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C© dzieli niesie?
W  sobotę w  nocy szedłem  ulicą 

T eatralną z papierosem  w  ustach  a 
z rozpaczą w  sercu. Bo papieros się 
niepalil i zn ikąd  ognia dostać niemo- 
glem. N aw et z napotkanych  przechodni 
tylko jakiś pijaczyna w yw ijał tlącą się 
kom etą, ale tak  się przytem  zataczał, 
że byłoby ryzykiem , zatrzym yw ać go 
i o ogień prosić. W ięc cierpiałem męki 
T antala , bo trzeba um ieć to  odczuć: 
mieć daleką drogę przed sobą, mieć 
papierosy na drogę, a niem ieć ognia do 
nich.

Aż doszedłszy do placu K apitulne­
go, widzę, że pod katedrą połyskuje ja ­
kieś światełko. Zbliżam się —  a tam  
w niszy siedzi pod jakim ś św iętym  sta­
ra babcia-dziadów ka i pali m u lam pkę 
olejną.

Odkrycie Am eryki nieucieszyło tak 
Kolum ba, jak  m nie ten mały p ło m y k , 
który miał się stać źródłem  mego za ­
dowolenia i zaspokojenia chuci ty to ­
niowej.

— Babciu —  m ów ię do dziadów - 
ki —  daj w am  Boże zdrow ie, a  w y 
mi dajcie ognia do papierosa!

—  W oj, dobrodzieju łaskaw y — 
jęknie babcia — kiedy też niem am  za­
pałek przy sobie.

—  Przecie lam pka się świeci, to 
od niej papierosa zapalę.

— Niem ożna, dobrodzieju, od 
lampki niem ożna papierosa zapalać, bo 
to grzech. Ona się pali na cześć T ró j­
cy Przenajśw iętszej, i coby ta w  nie­
bie pomyśleli, gdyby lada ulicą idący 
po nocy brał sy  od niej ognia do k u ­
rzenia. Może są  fiakry na rynku, to 
oni panu  ognia dadzą, bo m uszą mieć 
do św iecenia latarek.

—  Babciu, gdzie ja  będę fiakrów 
szukał po nocy dla głupiego o g n ia ! 
M ówicie, że taki św ięty  ogień niem o­
ce się stykać z papierosem  ? Macie 

iTecht, babciu, i m acie tu  jeszcze p iąta­
k a ,  a zato pozw ólcie mi kaw ałek p a ­
pieru od w aszej lampki zapalić, to nie- 
będzie w  tera żadnej profanacyi. D o­
brze ?

—  Nie, dobrodzieju słodki, nie- 
pozwolę. T a k  albo ow ak, zaw sze się 

| Potem z  tego ognia na grzech i obrazę 
■ Boską kurzyć będzie.

—  W iecie babciu , co? Macie szó­
stkę, to tam  jakoś Pana B oga i Trójcę 
Przenajśw iętszą za  mnie przeprosicie. 
W  niebie św ięci pańscy  nie tacy  ta 
obraźliwi, jak  w am  się zdaje.

— N iew iem  ja , jak  tam  w  niebie, 
bom  i niegodna tego wiedzieć, ale 
(Ognia z lam pki p anu  niedam  ani za  sto  
szóstek .

—  Ale za dwie szóstki dacie?
—  Idź pan, pókim  dobra, bo jak  

się zgniew am , to panu  takich subjekcyi 
nagadam , jak  m oże nikt jeszcze.

N iezrażony tą  pogróżką próbow a­
łem babinę przekonać, a naw et gulde­
nem  przekupić, choć przyznam  się

otw arcie, że nie byłbym  głupi dać jej 
guldena za  ogień do papierosa.

I w szystko  nic niepomogło. B aba 
poczęła kląć i w ykrzykiw ać. Raz m ia­
łem ochotę porw ać ją  za rękę, o d c ią ­
gnąć od lampki i papierosa zapalić, 
alem  się rozmyślił. Mogłoby z tego 
pow stać oskarżenie o gw ałt publiczny, 
a w  organie H udeca senzacyjny  arty ­
kuł o zgw ałceniu  niew iasty  pod ko­
ściołem  przez redaktora  Gońca. W ięc 
nasunąłem  kapelusz na głowę, zaklą­
łem po ru sk u  i poszedłem  w  stronę 
rynku szukać fiakrów  z latarkam i...

*
Dziś, po dw óch dniach, przestałem  

się n a  babcię gniew ać, a nabra łem  dla 
niej rzetelnego szacunku. Bo czy m y 
m am y na w ybitnych stanow iskach  wielu 
ludzi z podobnym  jak  ta  nędzarka

charakterem ? Czem dla niej gulden, 
tem  dla innego dziesięć tysięcy ko­
ron— a ja  mam to uczucie, że za takie­
go kubana m ożnaby w e L w ow ie całe 
m iasto przew rócić do góry nogam i. 
I dlatego z pew nem  upodobaniem  dziś 
jeszcze przypom inam  sobie jej w o ­
jow nicze ruchy, gdym  się p a r  force 
do lampki chciał zbliżyć, i rzucone mi 
ju ż  n a  odchodnem  sło w a: ciąg się,
batiaru , bo poheaja zaw ołam  na ciebie!

TJ nas i na śtńscie.
Socyaliści, stw ierdziw szy na o sta t­

nim  sw oim  „kongresie", zupełny sp a ­
dek czerw onych papierów  na giełdzie 
polityki naszego kraju , postanowili w i­

docznie, zapom ocą ostatnich podrygów  
pokazać jeszcze św iatu, że żyją i ki­
w ają palcem  w  bucie. T em  kiw aniem  
palca w  dziuraw ym  bucie jest 

idyctyczny strajk na uniwersytecie 
Jagiellońskim.

G arstka pauprów , pozganiana z ży­
dow skich zaułków , reprezentuje niby 
m łodzież akadem icką i robi aw an tu ry  
na uniw ersytecie. Sw oją drogą aranże­
row ie tego „dzieła“ w iedzą, że ani 
młodzież polska, ani senat sprow oko­
w ać się nieda. Jednakże czerw oni chu­
ligani m uszą przecie coś robić, aby  
zw racać na siebie uw agę, a co w ażniej­
sza przypodobać się Prusakom , którzy 
nieszczędzą • m arek na • podtrzym anie 
stra jku  w  uniw ersytetach austryackich . 
Rozumie się do socyałów' przyłączyli 
się rów nież i syoniści i na spółkę ata­

I * o I s k i e  g r u p y  j u b i l e u s z o w e  p r z e d  c e s a r z e m .
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kują  senat, aby... no dopraw dy nie w ia­
domo, czego oni chcą od senatu. 
Praw dopodobnie żądają, aby  dano jedną 
z kateuf krakow skich W ahrm undow i. 
Jesteśmy ogrom nie zdziwieni pow olno­
ścią w ładz krakow skich i publiczności 
tam tejszej, która toleruje żakow stw o 
garstki bębnów  żydow skich. Inaczej 
nazw ać nie m ożna rej zgrai uli znej. 
Nas, Polaków, spraw a W ahrm unda 
obchodzi tyle, co zeszłoroczny śnieg. 
Ale aranżerow ie, nie m ając nic do 
s tracenia próbują szczęścia. Przynaj­
mniej będą mieli czem  mydlić oczy 
Czytelnikom obskurnych  sw oich pismi- 
deł.

Publiczność lw ow ska podobnej 
aw antury  z pew nościąby u  siebie nie- 
ś cierpiała.

Jak w iadom o w  Pradze odbyw a 
się w tym  roku wielka w ystaw a, na 
k tórą między innymi mial także w ybrać 
się cesarz Franciszek Józef. Obecnie, 
jak  donoszą pism a w iedeńskie, cesarz 
się rozmyślił i na  w ystaw ę niepoje- 
dzie, tłum acząc się zm ęczeniem . W  sfe­
rach  politycznych jednak  tłum aczą rzecz 
całkiem inaczej, a m ianowicie w  ten 
sposób, że
nieobecność Czechów w pochodzie jubi­
leuszowym dotknęła sędziwego cesarza.

Oprócz abstynencyi Czechów', nie 
wzięli także udziału w uroczystościach 
jubileuszow ych i Nierncy zamieszkali 
w Czechach. T o  spow odow ało m onar­
chę do zmiany sw ego postanow ienia. 
Drobna ta  na pozór spraw a daje do 
myślenia, że Czesi niecieszą się wielką 
sym patyą korony i słusznie. Nikt m oże 
nie w yrządził tyle przykrości w ciągu 
lat cesarzow i, co Czesi, przez usta­
w iczne abstrakcye.
Sprawa podwyższenia podatku od wódki

me na  najlepszej znajduje się drodze. 
Parlam ent bow iem  ani sły szeć niechce 
o w prow adzeniu jej na porządek 
dzienny prędzej, zanim  załatw ione zo ­
stanie zniżenie podatku dom ow o-czyn- 
szow ego. Charakterystycznern jest to, 
że obie Izby parlam entu jednego są 
pod tym względem zdania. Minister 
Korytow ski jednak nie traci nadziei i 
s tara  się wszelkiem i siłami, aby  obie 
Izby załatw iły spraw ę wódki jeszcze 
przed feryami.

W iele śm iechu w yw ołała w  W ie­
dniu spraw a

rozbicia klubu syonistow.

Klub ten jak  w iadom o składa się 
tylko z czterech posłów. Jeden z nich 
imieniem Gabel wniósł zredagow aną 
in terpelację z pow odu konfiskaty syo-
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STRASZNA GOSPODA
Powieść z angielskiego.

Za chwil kilka dal się słyszeć 
dźw ięk podków  końskich, a potem  
z  krzaków  w yskoczył na polankę jakiś 
jezdziec.

K atarzyna poznała go natychm iast 
mimo zm roku, był to  gość, Bernard 
Hope.

Zeskoczył z konia, uw iązał go do 
drzew a, potem zbliżył się do lady, oto­
czył ram ieniem  jej kibic i pocałował 
czule piękne usteczka.

—  Byłam już  niespokojną, żeś 
nieprzcbyw al... — rzekła lady.

W iecej Kasia nie usłyszała, bo 
odpow iedź składała się z pow tórnego 
pocałunku i cichego szeptu. Potem  k o ­
chankow ie usiedli na pow alonem  drze­
wie i rozmawiali z sobą żyw '0  ale tylko 
cichym  półszeptein.

—  Spróbuję, czy mi się nie uda 
podchw ycić coś z czułej pogadanki — 
pom yślała subretka.

I poczęła skradać się tak  bez sze­
lestu jak  tylko mogła, w owe miejsce. 
Atoli niepodobną praw ie rzeczą było 
stąpać bez szelestu po zeschłej traw ie 
i liściach, i zanim  odbyła połow ę drogi 
zatrzym ała się jak  w ry ta  na m iejscu, 
bo w tej chwili podniosła się lady 
Bella.

— U słyszałam , jakby  czyjeś kro­
ki ! — zaw ołała. —  Patrz tam  pod 
drzew em  ktoś się porusza. Ach Ber­
nardzie, żałuję praw ie, żem tu  przy­
szła! .

nistycznego pisem ka za artykuł, w  któ­
rym  takie oto znajdują się słowa z m ą­
drości sy o ń sk ie j. „podczas w ykładu 
w  szkole, odbyw ają się orgie kato­
lickie", „recepta katolicyzm u, to recepta 
zw ierzęcego sposobu m yślenia", „stoi­
m y w przededniu now ej katolickiej in- 
kw izycyi", „duchow ieństw o katolickie 
składa się z katów  żydow skiego naro ­
d u ", „czas przyjdzie, w którym  w szko­
łach czarne duchy' odpraw iać będą 
czarne msze, cała zaś żydowsKa 
młodziez oddaną zostanie na pastw'ę 
w yuzdanej katolickiej idei" itd. itd.

Interpelacyę tę podpisali nie tylko 
członkowie „żydow skiego k tubu“ , ale 
także posłowie ukraińscy Baczyński, 
B udzynow ski, S taruch, Trylow ski, Ste- 
fanyk, Petrycki, Lahodyński, E ug. Le­
wicki. Pihulak.

N iestety kw iatek len syonistyczno- 
hajdam acki z pow odu sfałszow ania dw u 
podpisów  nie u jrzał św iatła kinkietów  
parlam entarnych. Zacytowaliśm y go 
tylko, aby w skazać Czytelnikom, jakiej 
m iary moralnej są  nasi przeciwnicy 
syoniści, hajdam acy rozum ie się i gor­
si jeszcze socyaliści i jakim i środkam i 
prow adzą sw oją politykę.

Wilhelm Wywłaszczyciel
miał taką m ow ę na placu cvnczeń po 
odbyciu rewii pod D ooeruz:

„A więc położenie polityczne 
ukształtow ało się w ten sposób, jak 
gdyby chciano nas otoczyć i zm usić do 
walki. Potrafim y jednak  sprostać takiej 
sytuacyi. G erm anin nigdy lepiej niewal- 
czył, aniżeli w tedy, gdy m usiał się bro­
nić na w szystkie strony.

Niech tylko przyjdą, m y jesteśm y 
gotowi 1“

W ynika stąd  jasno , że W ilhelm 
W yw łaszczyciel na seryo myśli o nie  ̂
dalekiej walce orężnej z m ocarstw am i, 
które go osaczyły żelaznym  pierście­
niem sojuszu pokojow ego. Pism a za­
uw ażają, że cesarz mówił tak głośno, 
aby go słyszały osoby obcych państw , 
biorące udział w paradzie w o jsk o w e j!

Zobaczym y, co to dalej będzie,
W edług inform acyi urzędow ego 

„W arszaw skiego D niew nika" zam knięte 
niedaw no

szkoły w Kibleckiem mają oyć na nowo 
otwarte.

Zarw erzają też Moskale otw orzyć 
z początkiem  roku szkolnego 
uniwersytet warszawski i politechnikę.

Młodzież polska bojkotuje jednak 
te zakłady, dom agając się w prow adze­
nia języka polskiego jako wykładow ego. 
Rząd carski zgodzić sie na to nie chce. 
Obecnie rząd, czując się nieco silniej-

— Bodajby kaci porwali legu, kto 
ci zamącił sp o k ó j! — zaw ołał gniewnie 
Bernard. — Ale naradziłbym  m u do­
stać się w  moje ręce...

Z temi słow y zerw ał się i pobiegł 
u  miejsce, gdzie drżąca ze strachu  Ka­
tarzyna ukryła się w cieniu.

Poszukał w  okół, lecz napróżno. 
Ciemna suknia subretki ocaliła odkry cie 
jej szpiegostw a.

—  T ak  ci się tylko w ydaw ało, 
droga Bello! — rzekł w racając do lady, 
oczekującej z ręką na  sercu, z straszną 
n iepew nością rezultatu poszukiw ań.

—  Nie m a nikugu, bo któż zre­
sztą przyszedł by tutaj o tej porze?

Kasia nie czekała dłużej. T o  co 
w idziała i słyszała, starczyło jej na 
razie.

— Blithedale ma racyę... —  m ru­
czała z pow rotem . —  Ale odtąd po­
dwójm y baczność m oja pannoI

Sir T rący  był tego dnia bardzo 
Słaby.

Parę dni przedtem  ułożył był na 
dzisiaj przejażdżkę konną w raz z żoną 
i gościem, czując się atoli po obiedzie 
bardziej słabym  pozostał w  domu, a 
w ieczorem  lady Bella i Hope w yjechali 
w  tow arzystw ie groom a.

Przy tej sposobności w yznaczyli 
sobie schadzkę przy księżycu.

Ażeby nie zwrócić bodaj najm niej­
szego podejrzenia, Bernard pożegnał 
w krótce tow arzyszkę, podając głośno, 
by  groom  słyszał, za  pow ód sw ego 
oddalenia interes nagły, pow ołujący go 
do Kyszmondu, gdzie praw dopodobnie 
zabaw i do późnej godziny.

W krótce potem  Bella zatrzym ała 
się koło dom u swej przyjaciółki, i zw ra­
cając się do groom a, rz e k ła :

—  T y, Georg, m ozesz odjechać

szym , zam ierza napow rót zapeftić  te 
zakłady, zapew ne młodzieżą rosyjską 
i syońską.

Pism a w arszaw skie om aw iając 
spraw ę języka polskiego w szkołach 
Królestwa, nierokują wielkich nadziei, 
by M oskale ustąpili w czcm kolwiek. Po 
otw arciu szkół pryw atnych  język rosyj­
ski będzie nadal obow iązkow ym , z nieo­
bliczalną szkodą dla języka ojczystego.

VI1 skupczynie serbskifij 
m łodoradykalne stronnictw o nie chce 
się zgodzić na uchw alenie traktatu  han­
dlowego z A ustro-W egram i. Przew idują 
z tego pow odu rozw iązania skupczyny 
i upadek gabinetu Passicza.

P o lsk i grupy jubileuszowe przed 
cesarzem.

(Do ryciny na 1 str.).

K iepscy z  nas politycy, ekonomiści, 
finansiści, ale zato doskonali paradyerzy. 
Gdzie chodzi o to, aby  olśnić zew nę­
trznym  szychem , w yw ołać chwilowe 
w rażenie i w ydobyć efekt teatralny, tair 
jesteśm y m istrzam i tej sztuki, a w ła­
ściwie m am y pośrod nas kilku genial­
nych reżyserów , którzy się na tern ro­
zum ieją lepiej od najlepszego dyrektora 
teatru.

W ięź podobały się w e W iedniu 
nasza husarya  i nasze krakow skie 
banderye. W ybrano  do pierw szych chło­
pów  na schwał. dano im skrzydła jak  
gdyby bajecznym  ptakom  odjęte —  
i hu sary a  zrobiła w rażenie. W  krakow - 
skiem  w eselu brały  udział najpiękniej­
sze dziew częta, a raczej panie z tow a­
rzystw a, i to także odniosło skutek  na 
w rażliw ych na wdzięki niewieście W ie­
deńczykach. P rasa niem iecka bądź szcze­
rze bądź z obow iązku gościnności bar­
dzo zachw ala udział Galicyi w tym  po­
chodzie. Czesi -nie stawili się na nirn, 
i dlatego — jak  donoszą właśnie tele­
gramy —  cesarz nieprzyjedzie na w y ­
staw ę do Pragi. A szkoda. Bo obecność 
cesarza w ystav 'ę  by  uśw .etniła i ścią- 
gła tysiące now ych gości i zam ów ień 
handlow ych.

*
O w iedeńskim  pochodzie jubileu­

szow ym  N arodn i L is ty  piszą co n a ­
stępuje : Pochód był podzielony na dwie 
n ierów ne połowy. Jedna licząca 400C 
ludzi była historyczną. W  istocie było 
to ruchom e m uzeum  w ojskow e, które 
nie w yw arło atoli na nikim gorętszego 
w rażenia, a tem  mniej entuzjazm u. — 
Jedna tylko figura w yw ołała wesołość.

do dom u, zabaw ię tu  dość długo, a 
baronet m ógłby niepokoić się o mnie. 
P ow iedz zatem  panu, że jestem  u  mrs. 
D enison.

—  Mam tu pow rócić, by tow arzy­
szyć m ylady ?

—  Nie, w rócę sam a, lub w ezm ę 
stąd  służącego.

Gdy wróciła do dom u, była już  
dziesiąta godzina. B lada na tw arzy nie­
zw ykle, drżała cala, jak  gdyby miała 
dowiedzieć się coś nader nieprzyje­
m nego.

K atarzyna spokojna i chłodna cze­
kała w  buduarze, gotow a na usługi 
sw ej pani

Gdy Bella zrzuciw szy ciężką am a­
zonkę, usiadła znużona na krześle, 
przystąpiła do niej K atarzyna i jo d a jac  
jakiś list, rzekła:

—  Oto list dla m ylady, który wrę 
czył mi pew ien pan, m ieszkający u  m o­
jego ojca, i przytem  polecił oddać go 
pani w  cztery oczy..

Leniw ym  ruchem  ręki odebrała 
Bella pism o tej treści, pochodzące jak 
się dom yśleć łatw o, od k o b e rta:

„Moja droga i czcigodna mał­
żonko !

„G odząc po dw akroć, ale napróżno 
niestety na moje życie, dziw nem  ci 
się to może zdaje, żem  dotychczas 
me ukrócił tw ych  dni pędzonych w śród 
niegodziwości i zbrodni... Mam jednak 
pow ody dc tej pobłażliwości... W ycze­
kuję stanow czej chwili, a zanim ta 
przyjdzie, zostaw ię cię w  spokoju, 
przypuszczając nota-bene z górv, że 
spełnisz bez naunniejszego w ahania n a ­
łożony ci w arunek, a m ieszczący się w 
tych dw u słow ach: potrzebuję pienię­
dzy 1 W obec dokonanych faktów , przy­
znasz sam a byłbym  głupcem , gdybym

Był to chirurg w orszaku ks. E ugen.ń- 
sza Sabaudzkiego, przedstaw iający zna­
ną bardzo dobrze postać żyda Pteffe-- 
korna z operetki „D ruciarz". Publicz­
ność serdecznie się śm iała z tej figury.

Drugi oddział pochodu liczył 8000 
ludzi. Z nich Polacy z Galicyi sam  do­
starczyli 2500 ludzi i przyczynili się do 
pow odzenia wielkiego tej drugiej części 
pochodu nietylko znaczną ilością ucze­
stników , ale i jakością urządzonych 
grup. Uczynili cały pochód pochodem  
i m ożna p o w fd d e ć , iż Polacy dziś po 
raz trzeci zbawili W iedeń. Po raz pierw ­
szy zbawił go Sob,eski, po raz drugi 
Jaw orski, a dzis znany m alarz histo­
ryczny Kossak, który urządził grupę 
zachodnio-galicyjską i sam  brał udziai 
w  pochodzie.

Dalej podnoszą N arodn i L is ty ,  iż 
Czesi nie brali udział praw ie w cale w 
pochodzie, a królestw o czeskie repre­
zentowało tylko 160 ludzi z okręgu 
budziejowickiego. Kończąc zaznacza, że 
w  pochodzie grup narodow ych, S ło w e ­
nie mieli wielką przew agę nad N iem ca­
mi i usunęli na dalszy plan naw et T y ­
rolczyków , którzy zw ykle przy takich 
pochodach, odgryw ają pierw szą rolę.

Gsfałn V  słowo*
(A utentyczne).

—  Pan Katz? Co mi pan powie?
—  Co ja  powiem ? Ja sam  niewiem, 

co m am  powiedzieć.
—  Ma pan jaki nowy' interes?
—  Ja  mam  zaw sze now y interes, 

choć o r  jest bardzo stary.
—  Czegóż pan właściwie chcesz?
—  Parne, rób pan jaki koniec; ja 

chcę widzieć m oją kan tynę , albo mieć 
moje pieniądze napow rót.

—  Pan zapew ne myśli o kaucyi, 
którą złożyłeś na zabezpieczenie dzier­
żaw y kantyny, przy tej budow ie, którą 
zam ierzasz prow adzić ?

—  No tak, moje czterdzieści koron 
gotów ką i ta  reszta za pobrane tow ary.

—  Panie Katz, żegnani pana.
Katz skręcił się i przysiadł, jakby

go kto kijem uderzył pod kolana,
—  Panie inżynierze, niech pan 

przestanie żartow ać. Pan teraz m a  pie- 
n.ądze, pan teraz jest pełnomocnikiem 
wielkich pieniędzy, co jak  plew a rozrzu­
cają się na wiatr. Panie, ja  jestem  bie­
dny, mały kupiec. T e  40 I< to panu 
tyle, co psu  m ucha.

T u  je s t kuntraKt, niech pan mi 
odda lcaucyę —  a tam to  za tow ary, ja  
już panu  daruję.

nie żądał od ciebie stałego w sparcia 
rocznego z dw ustu  funtów  w ypłacal­
nych kw artalnie z góiy... Jeśli me<jtrzy­
mam zadośćuczynienia żądania od cie­
bie, zw rócę się do tw ej matki. Nie 
w skóram  nic u niej, pójdę do tw ego 
dzisiejszego m ałżonka i powiem  m u, 
że pierw sze tw e nazw isko lodzinne 
brzmi C ourtney a nie M oreton; drugie 
tw a m atka nie jakąś lady, ale jest żo­
ną  zw ykłego adw okata Có*rtneya, de­
portow anego za oszustw o, i tizecie; 
że poślubiając sir T rącego, wiedziałaś 
dobrze o inoim pobycie na tym padole 
płaczu i nędzy! Nie zm uszaj mię zatem  
do w ypow iedzenia tych w szystkich 
arcyprzyjem nych rzeczy, ale przyszlij 
odwrotnie sum kę pięćdziesięciu funtów , 
które dziś skutkiem  ciężkiej słabości, 
przebytej dzięki tobie, są  nieodzownie 
potrzebne i pożądane tw em u

dozgonnie w iernem u
Robertowi Blithedale".

—  Ha, więc on żyje je szcze !...— 
m ruknęła gniewnie zaciskając zęby.

1 zw racając się nagle do K atarzy­
ny, rzek ła -

— W ychodziłaś dziś wieczór, 
Kasiu?

— T ak  mylady.
— I daw no  wróciłaś?
— Nie, mylady. Zabaw iłam  dłużej 

u  ojca i potem  chcąc prędzej wrócić 
obrałam  drogę przez lasek koło Dar­
ku....

T e  słow a w yrzekła chłodno i spo­
kojnie, ale spojrzenie, które im tow a­
rzyszyło, św iadczyło dobitnie, ż« su ­
bretka cos widziała słyszała.

(C. d. n.)
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— Zegnam  pana, pow tórzył inży­
nier i otw orzył drzwi, przyczem  tak po­
patrzył wy&ałuszonemi i zaczerw !enio- 
nem i oczym a na żyda, że ten się az 
skurczył i cofnął.

—  No, to powiedz pan przynaj­
mniej, kiedy rozpoczniesz budow ę? za 
pyud nieśmiało.

—  Ja  teraz burzę —  a potem  do­
piero będę budow ał.

— Ale kiedy, kiedy, to jest grunt.
—  Kiedy? A panu  co do tego? — 

W kontrakcie m asz za w arow ane praw a 
do kantyny, gdy rozpocznę budow ę.

Kiedy zaś tę budow ę rozpocząć 
m am , tobie nic do tego.

—  Jakto  nic?
—  Bc w  kontrakcie niem a ozna­

czonego czasu. W ięc stul pysk i czekaj, 
krzyknął w zburzony inżynier.

Ale żydow i było tego za wiele.
—  T o  ja  m ogę sobie czekać do 

sądnego dnia? zarychotał blady.
—  A m ożesz, odrychotał inżynier, 

otw orzyć kantynę dopiero na tam tym  
świecie.

Żyd preybfedł jeszcze bardziej, 
oczy źle m u zaśw ieciły, otw ierał kilka 
razy usta, a w  końcu, cofając się ku 
drzwiom , powiedział powoli, z przy­
ciskiem '

—  Nu, to ja  panu  coś powiem . 
Pan mnie wziął na tę kantynę. Juz ja  
moich 40 K nie będę widział, ja  to czuję 
tu — i pokazał na serce.

I choc pan teraz przy gazecie, 
choć pan to w ydrukuje m oże, co ja  po­
wiem, to  niech pan zdrów  drukuje.

Inżyniera m ow a ta zaintrygow ała.
—  W ięc co mi pow iesz?
— Co? co? cofając się do drzwi 

otw artych, cedził zw olna Katz, ja po­
wiem, że pan jestes złodziej.

Ostatnie słowo, wypow iedział już 
na progu i zatrzasnął drzwi za sobą, 
dziwiąc się sw ojej odw adze.

Chciał uciekać, ale gdy spostrzegł, 
że n ik t za nim nie wybiegł, przystanął, 
pomyślał chwilę, a potem  podszedł na- 
pow rót do drzwi, szepcąc cicho:

— Niech ja  jem u pow iem  ostatnie 
.słowo.

Po chwili w etknął głow ę do po­
koju.

Inżynier, odw rócony plecami, siedział 
r rz y  biurku i rachow ał. Skorzystał więc 
Katz z sytuacyi i krzyknął prędko, ale 
tak głośno, że słychać go by ło w  całej 
kam ien icy :

—  T y , ps,akrevv, chrzczony żyd!

fotografia duszy.
E usepia  Paliadino, słynna sean- 

sistka urządza znow  sw oje produkeye 
w  Paryżu. W  obecności jej dzieją się 
rzeczy zadziw iające, zadające kłam  
wszelkim  „pew nikom " nauk ' Krzesła 

ji taburety  fikają koziołki w  pow ietrzu, 
stołv unoszą  się pod sufity, niewidzialne 
ręce rozdz.elają bolesne szturchańce, 
ciężkie przedm ioty przenikają grube za­
słony, skrzypce w ykonyw ują koncerty 
bez pom ocy artystów .

W ierzący spirytyści gotowi przy- 
siądz, że w szystkie te nadzw yczajności 
są dziełem niewidzialnego św iata du­
chów , a uczeni niedow iarkow ie, nie 
m ogąc tym  razem  schw ytać Eusepii 
na gorącym  uczynku oszustw a, na- 
próżno łam ią sobie głowę nad naturą  
tych zjaw isk.

Aż oto zjaw ił się m ąż, który zna­
lazł w yjaśn ien ie  intrygującej zagadki, 
a naw et potrafił u trw alić praw dziw ą 
duszę na kliszy fotograficznej, c o  się 
dotąd nikom u nieudaw ało. N azw isko 
jego, dr. Baraduc, a nie jestto  żadna 
osobistość podejrzana, żaden m aterya- 
lista, ani sp iry tysta , żaden doktryner, 
lecz w edług sw y ch  zapew nień, w ierzą­
cy katolik, który poświęcił duzo czasu 
na to i dokonał licznych dośw iadczeń, 

* aby w yjaśnić zagadkę duszy ludzkiej, 
ą  obecnie przedstaw ia wyniki sw ych 
badań publiczności francuskiej.

„Z lalazlem — ośw iadcza dr. Ba­
raduc w M alinie, że człowiek jest oto­
czony siłami, które pozostaw iają ślady 
na kliszy fotograficznej.

„Człowiek jest otoczony eteryczną 
atm osferą pozaskórną, w  której odby­
w ają się w ibracye, Każda istota ludzka 
posiada w idm o nieuchw ytne, niewi­
dzialne, które odtw arza jej postać i 
które pozw ala na w ytłum aczenie w szyst- 
kicn zjaw isk, w szystkich objaw ów  wi- 
zyunerstw a i spirytyzm u.

—  Czy to jest dusza ? —  spytał 
przedstaw iciel M atm a.

— Jak  się panu  podoba. T ę  du­
szę, albo ciało astralne, udało mi się 
fotografow ać w  pew nych specyalnych 
okolicznościach. Ale kw estya przedsta­
w ia się t a k : Co w  nas um iera, a co 
pozostaje po śm ierci? Powiem  to p anu :

— T o  co po nas pozostaje, jest 
eterem , atm osferą w łaściw a każdem u 
indyw iduum , która w edług moich do­
św iadczeń, u trzym uje się tylko przez 
80 godzin po śmierci. „W idm o" ula­
tuje z eterem , ale m oże istnieć nadal 
przez czas dłuższy. Jeżeli jest zbudo­
w ane bardzo silnie z pierw iastków  ma- 
teryalnych, w  takim  razie może istnieć 
długo, odzyskać w łasności m atervi i 
w tedy  objaw ia się w  m anifestacyach 
dośw iadczalnych. T o  jest duch, to jest 
zjawisko.

—  A nasze ciało, panie doktorze ?
— Ciało spalone, czy pogrzebane, 

nie odgryw a już żadnej roli. Jest tylko 
pow łoką bez znaczenia z punktu  w i­
dzenia zjaw isk duchow ych.

— Pozostają więc tylko zjaw iska 
eteryczne. A by o nich mówić, m uszę 
przyw ołać na  pannęć w spom nienia oso­
biste a bolesne. Kiedy utraciłem  syna, 
miał on lat 21, zapew niam , że ukazał 
mi K -aw  siedm godzin po jego zgo­
nie w  postaci elektrycznej. Później u j­
rzałem jego widmo odm łodzone, w  w ie­
ku 12, w reszcie zobaczyłem  go raz 
jeszcze w  postaci astralnej.

—  U dało mi się utrwalić fotogra­
ficznie fluid, który w ydobyw ał się z je­
go zw łok w  8U godzin po śmierci. Gdy 
zm arła mi żona, pow tórzyłem  to do­
św iadczenie i sfotografow ałem  obłok 
mglisty, który uchodził z jej ciała jakby 
dusza. Ale zbyt przykro m ówić mi
0 tem.

— W idzi pan, istnieją siły tego 
św iata i siły tam tego św iata.

— G dy nie będzie już  sekciar­
stw a, kiedy w  imię prawdy nastąpi 
połączenie się uczonych spirytystów
1 m ateryalistów , kiedy ludzie będą po­
święcali tyle czasu na badanie spiry­
tystyczne, ile pośw ięcają go dziś na 
badan ia  m ateryalistyczne, w tedy doj­
dziem y do poznania syntezy sił, które 
rządzą życiem  i bytem  pozażyciow ym  
człowieka. Bo człowiek nie należy tyl­
ko do sw ojej planety. Jest on złączony 
węzłami fiu:du, który sfotografow ałem —  
ot proszę popatrzeć — z przestrzenia­
mi gw iaździstem u".

U trw alona przez dra B araduca na 
płycie fotograficznej „dusza" jego żony, 
p rzedstaw ia się w edług reprodukcyi 
M atina, jako nieregularny obłok, zasła­
niający niemal całe zwłoki, z w yjątkiem  
głowy i ramienia. — Pan B araduc miał 
szczególne szczęście. Fotografow anie 
zwłok zw łaszcza osobistości w ybitniej­
szych, jest dziś ogólnie przyjęte, a żad­
nem u z niezliczonych fotografów, któ­
rzy w ykonyw ali takie zdjęcia, nieudało 
się pochw ycić na kliszy ani duszy ani 
„fluidu" fotografow anych osób. A może 
ten obłok, który utrwalił się na kliszy 
dra B araduca, nie w yobraża wcale 
„duszy", lecz jest tylko odb.ciem  gazowy 
rozkładającego się po 80 godzinach 
ciała?" I m oże dlatego unosi się jedy­
nie nad m iękkiemi częściam i zwłok, a 
nie zasłania głou'y, która mniej łatw o 
u lega rozkładow i? Może, ale w  takim 
razie nie byłoby interesującej fotografii 
duszy i nie byłoby w yjaśnienia zagad­
kow ych objaw ów  spirytystycznych.

Proces brylantowej szajki.
Dziś rozpoczął się proces, którego 

w śród letniej kanikuły zazdroszczą nam 
w szystk ie stolice E uropy . Staje przed 
sądem  W asiński-Śniegucki, posiać już 
na pół legendarna, który przy pomocy

raz tych, raz  ow ych w spólników  w  
przeciągu niespełna dw óch lat zrabo­
w ał gotówki i kosztow ności na  sum ę 
100.000 koron. Gdzieindziej kw ota taka 
uchodzi za lapalię. W  biednym  Lwo- 
wie olśniew a i im ponuje. Za tę cenę 
w ustach  p lebsu został W asiński „kró­
lem w łam yw aczy". Tar.ie berło i tania 
korona .

O W asińskim , kłóry właściwie na­
zyw a się Śn.egucki, m a lat 30 i jest 
poddanym  rosyjskim , pisaliśm y już  w czo­
raj Dziś trzeba pośw ięcić parę słów 
jego tow arzyszom  zbrodni.

W y b :ja się tu  na pierw szy plan 
Wilhelm. H uttner, w łaściw ie Frieser, któ­
ry  pom agał W asińskiem u w  pasażu 
Andriollego, w  Rzeszowie, i w e fatalnej 
dla całej bandy Pradze.

Drugim znaczniejszym  jest S tani­
sław  Adamski, ajent handlow y i han- 
d laiz nierogacizną. T en  się szanow ał i 
w łam yw ał się tylko ao banków  lub 
wielkich instytucyi. Małemi ekskursya- 
mi na żydow skich złotnikach m echciił 
się paskudzić.

Izydor Knobloch, syn  szynkarza z 
ul. Gródeckiej, lat 21, kradł razem  
z W asińskim , a  także okradł i W asiń- 
skiego w  Pradze. T en  w ezw ał go m ia­
nowicie nad W ełtaw ę do znanej a tak  
fatalnie zakuńczonej ekspedycyi, i po­
siał m u naw et pieniądze na drogę. 
Knobloch przybył, sy tuacya m u się je­
dnak niepodobała, więc ukradł W a s iń ­
skiem u kosztow ny pierścień, paręset 
koron gotówki i wrócił do Lw ow a.

Do w łam yw aczy należą jeszcze 
złotnik Izydor Till, bronzow nicy W iktor 
.Michalski i T eodor Schwetłich. Inni o- 
skarżeni są o przechow yw anie i naby,: 
w anie skradzionych rzeczy (W ładysła­
w ow a W asińska, S tanisław  i Franci­
szka Uścieriscy, Ludw ika T ittlow a i 
Leib Beispiel). W alochow ie oskarżeni 
są  o ułatw ienie ucieczki W asińskiem u 
z w ięzienia a „artysta  dram atyczny” 
Jerzy  K ostur o w skazanie i nam ów ie­
nie W asińskiego do okradzenia  dyr. 
S tadnika.

T en  W asiński m usi oyć dobrym  psy­
chologiem. Po każdej w iększej kradzie­
ży uciekał do L w ow a i tu  się ukryw ał. 
R achow ał trafnie, że tu  go najm niej 
s z u k ^ b ę d ą ,  tu, gdzie tyle się nakradl 
i z w ięzienia karkołom nie uciekł. A je ­
dnak rachuba ta zaw iodła go. Po naj­
gorszym  czynie. po zam ordow aniu 
K autsky’ego znów  tu  się sch .onił i za­
raz na drugi dzień w padł w  objęcia czy- 
chającej już cym razem  na niego poli- 
cyi.

W asiński przyznaje się do w szyst­
kich zbrodni. M ożeby tego meuczynił, 
ale zasypała go żona, która za  zdoby­
te przez m ęża pieniądze chętnie się 
stroiła i używ ała  życia, ale w  chwili 
cieżkiej niedorów nóła m u. Podczas 
śledztw a przyznaw ała  się do w szyst­
kiego, a naw et zdradziła najw iększą 
W asińskiego tajem nicę i jego praw dzi­
we nazw isko Śniegucki.

*
W  sali przysięgłych jeszcze w czo­

raj oył ruch. Przew odniczący rozpraw y, 
radca Person , porządkow ał różne cor- 
pora delicti, które zw ieziono na dw óch 
w ozach. A kta sądow e w ażą  kilka cet- 
narów . Dzisiejszy dzień zajmie w ylo­
sow anie przysięgłych i odczytanie ol­
brzym iego ak tu  oskarżenia.

!,0 0 0 . 0 0 0  k c r « n .

„N iem czyzna na kresach w  wiel- 
kietn niebezpieczeństw ie"! Oto hasło, ja ­
kie rzucono w  C e ) o w  c u na zje­
ździć niem ieckiego „Schulveroinu", który 
się odbył 7. i 8. czerw ca br.

Kresami tymi to Galicya, SIąsk, 
Czechy, Bukow ina i kraje alpejskie.

N a zjeździć bvł obecny m inister 
rodak  niemiecki dr. P r a ć e ,  a zarazem  
w szyscy  posłow ie niemieckiego stron ­
nictw a narodow ego.

Z pow odu tej zagrożonej niem ­
czyzny na kresach, postanow iono, ź e 
n i e m i e c c y  p o s ł o w i e  w s z y s t ­

k i c h  o d c i e n i  p o l i t y c z n y c h  
p o w i n n i  o b e c n i e  w i ę c e j  n i ż  
k i e d y k o l w i e k  ł ą c z n i e  p o ­
s t ę p o w a ć  p r z e c i w k o  b l o k o ­
w i  s ł#> w  i a ń s k i e m u.

Szczególnie zagrożeni być m ają 
Niemcy w  Gaiicyi, o czem  żale w yw o­
dził delegat ze S tan isław ow a —  n.ejak. 
E  d i n g e r. W  czem  jednak  i w  jaki 
sposób są zagrożeni, tego nie pow ie­
dział.

Związek jednak czuty na te żale, 
tem bardziej, że kasa jego w  ostatnich 
czasach wielkierm ofiarami pieniężnemł 
zasiloną została —  postanow ił z całą 
energią „pracow ać" szczególniej w  Ga­
li cyi.

Ażeby zaś mieć naiezyte pojęcie —  
w  jakiej w ysokość' i od kogo w pły­
w ają  datki na popieranie niem czyzny 
na kresach, podajem y, że na  ten  ceł 
w  roku 1907 ofiarowali: m iasto W ie­
deń 10.000 kor., lekarz, dr. Gottinger, 
zm arły niedaw no w K rem sie 100.000 kor., 
Rohrm an, vvł. dóbr na Ś ląsku 300-000 
kor., dochody zaś regularne Zw iązku 
przekroczyły sum ę GOO.OOO kor.

A więc tylko m i l i o n  w  jednym  
ro k u !

T ak  mówi spraw ozdanie. Ile zaś 
kroć pruskich m arek rozsiano po Gali- 
cyi w  tym  roku w celach hakatysty- 
cznych — o tem  spraw ozdanie milczy.

W ięc też i nie dziw, że za te pie­
niądze załozono na kresach w  ostatnim  
roku  t y l k o  108 n o w y c h  K ó ł e k ,  
które m ają „ p i a c o w a ć "  dla niem ­
czyzny i przygotow yw ać dróg. p o c h o ­
d o w i  k r z y ż a c k i e m u  n a  w s c h o ­
d z i e !

Biedna ta  niem czyzna, jakżeż ona 
istotnie zag ro ż o n a ! Zdobyła się zale­
dwie, na jeden milion dla celów sw o­
ich w  kraju, którego m agnat pod w pły­
wem  chwilowej fantazyi rozdziela ró ­
wnież milion na torze w yścigow ym  
m iędzy trenera i dżokeja !

I gdzież jej walczyć w tym  kraju  ?
Ileż ten drugi i trzeci pan składa 

rocznie na cele narodow e, ośw iatow e, 
przem ysłow e i rolnicze ?

O ’ gorzka onio ! O, łzo gryząca, 
w żerająca się do najskry tszych  kom ó­
rek serca !

W obec miliona s Schulvereinu, k tó ­
rym  operuje na  „kresach", jakże n ę ­
dznie w ygląda ten dar narodow y dla 
T ow . Szkoły Ludow ej — który niby to 
cała Polska składa rok rocznie w dniu 
3-go Maja,

M arnych kilkanaście tysięcy ko­
ron !

O ! jakżeż strasznie ta niem czyzna 
zagrożona.

Zlitujm y się i p rzestańm y ucłskac 
tych biednych, Bogu ducha w innych 
W enclów , G eorgów  i K onradów , (t).

Z  bliska 'i z daleka.
(Jak B o tszy ld  w ziął dyrektora teatru na  
kawał. —  Zachęcający hotel. —  H o­
dowla pereł na L itw ie. —  K lub  zjada ­

czy szparaaów.)

Pismo paryskie L a  Vte de Paris  
podaje w  jednym  z ostatnich num erów  
bardzo in te resu jącą  anegdote a m iano­
wicie .• H enryk de Rotschyld jeden  z eu ­
ropejskich  m ocarzy złota jest nie tylko 
skrzętnym  zbieraczem  milionowego gro- 
oiwa, lecz m a także znaczne popędy ide­
a ln e ; pisze on bow iem  sztuki teamalne 
a pozatem  jest w ysoce w ykształconym  
człowiekiem. —  T o  wszystko pozwala 
m u ciężar m ilionow ego m ajątku  z w ię­
kszą lekkością w  sercu  dźw igać i osła­
dza m u m ateryaustyczne dnie codzien­
nego żyw ota. Że jednak  trafiało się do­
syć często, iż dyrektorow ie teatrów  po­
mimo sław y Rotszylda. jako bogacza 
ziem skiego, wielokroć jego sztuk nie 
cheiefi na scenie w ystaw iać, a bankier 
znesii to w ciąż cierpliwie, w reszcie w y­
p row adzony  z rów now agi, zapłonął do 
w szystk ich  dyrektorów  tajoną niena­
w iścią, której jednakże nie mógł osten­
tacyjnie okazać, gdyż w szyscy  odnosili 
się don z nadzw yczajną uprzejm ością

„Lignum sanctum " i drzew a lekkiego 
iakoteż Kręgi, małe dla dzieci,Wózki 
dla turystów, P rzybory  do rybołostw a 
w wielkim wyborze i po cenach przy­
stępnych, poleca Główny Skład Farb

2U0



„GONIEC" z środy dnia 17 czerw ca 1908 Nr ' (54.

i dystynkcyą a poza sporadycznem
w rzucaniem  jego rękopisów do kosza 
teatralnego, traktow ali go tak  jak na to 
zasłużył sw ą potęgą p ien ężn ą . Ostatnio 
zaniósł Rotszyld osobiście jednem u 
z dyrektorów  teatru w Paryżu świeżo 
napisaną sztukę na tle (rozum ie się)
k rachu  giełdziarskiego. Rękom sm byl
zw iązany sym boliczną w stążką ze zło­
tego szychu.

D y r e k t o r :  D ziękuję najuprzej­
miej, pańska rze^z pójdzie na scenę 
przy otw arciu tegorocznego sezonu. 
Z pew nością!

R o t s z y l d :  T o  bardzo pięknie, 
ale jabym  wolał, żeby ją  dyrektor ra­
czył w pierw  przeczytać. Jutro zgłoszę
się po odpowiedź.

N a drugi dzień, gdy przyszedł 
Rotszyld, przyjął go dyrektor jeszcze 
grzeczniej. Zapewnił, że sztukę prze­
czytał i jest nią olśniony.

—  T o  będzie sezonow a sensacya 
w teatrze

—  W ięc dyrektor sztukę czytał? 
P roszę mi skrypt pozwolić.

Gdy dyrektor podał m u rękopis, 
Rotszyld rozw iązał w stążkę złotą, i zd u ­
m ionem u a raczej zaw stydzonem u dy­
rektorow i pokazał rulon czyściuteńkiego 
Dapieru

*

M arek T w ain  znakom ity  pisaiz 
opow iada w parvsklem  piśm ie Oaulois, 
że w  m iejscow ości O klahom a w  jednym  
ze stanów' Ameryki północnej, odkrył 
hotel, który następującej treści ogłosze­
niami w’e sw em  w nętrzu  rekom enduje 
się publiczności am erykańskiej

„Podróżni, którzy spać się kładą, 
w inni przed spaniem  ściągnąć z nóg 
buciki, w  przeciw nym  razie płacą grzy- 
w nę“. „Jeżeli kelner trzykroepięścią u d e­
rzy w drzw i pokoju zajm ow anego przez 
gościa, to się znaczy, że w hotelu po ­
pełniono na kimś m orderstw o". — „Za­
kazuje się zabierania ze sobą przy wy- 
jezdnem  cegieł z m ateraców " (dobrei 
nocy ci gościu na m ateracach z ce- 
g el). —  , Jeżeli w  czasie ulew y do po­
koju deszcz padać będzie, uprasza się 
schronić pod parasol, który znajduje 
się pod łóżkiem ". —  „G dyby przypad­
kiem brakło gdzie ręcznika, wolno po 
sługiwać się do obtarcia serw etką ze 
stołu!"

*

Znany geolog p. Czesław Chmie­
lewski, zbadał w iększą część gubem ii 
kowieńskiej, pośw ięcając całą uw age ■■ 
zagłębiu rzeki kowieńskiej ; zajęty on 
jest obecnie rozw iązaniem  problem u 
sztucznego w y w arzan ia  perły ze sko­
rupiaków, zaludniających rzeki k ra­
jowe.

Pierw sze próby jego okazały się 
tyle obiecującemu, że T ow arzystw o 
Rybackie W ileńskie uchwaliło założyć 
w  m. Puniewieżu, stacyę biologiczną, 
na której czele stanąłby p Cz. C hm ie­
lewski W  braku środków  w łasnych 
Tow . udało się do G łównego Zarządu 
Rolnictwa o stałą pom oc dla tej insty- 
tucyi. D otychczasow a działalność p. 
Chm ielewskiego dała rezultat, s tan o w ­
czo rokujący pow odzenie przem ysłu 
perłowego w  naszym  kraju. P. Chmie­
lewski z rzecznych skorupiaków  otrzy­
mał perły całkowicie rozwinięte. Chcąc 
upewnić się, jak  stoi ten przem ysł 
w Jaoonii, pisał w  tym  interesie do 
profesora uniw ersytetu  w Tokio, dra 
Jokojam y, który w  odpowiedzi sw ej 
zawiadom ił, że przem ysł perłow y jest 
tam w  m onopolu pryw atnego przed­
siębiorstw a ; przy tem zakom unikow ał 
cyfry, odnoszące się do tego przem y­
słu, z których się okazuje, że interes 
ten jest bardzo korzystny i zupełnie 
m ożl'w y dla tutejszych klim atycznych 
i w odnych w arunków .

Jeden  z najoryginalniejszych klu­
bów  istnieje w  Londynie, a mianowicie 
„klub am atorów  szparagów ". Członko­
wie tego jedynego w  swoim  rodzaju 
klu, u  schodzą się raz w roku w  jednej 
z p ierw szorzędnych restauracyj wybra­
kow ani, upom adow ani, w yglansow ani

i z całym cerem oniałem  zasiadają do 
uroczystej uczty.

W szystkie dania podczas tego ban­
kietu są  statutow 'o ustanow ione.

U cztę rozpoczyna zupa żółw iow a, 
poczem  n astępu ją  kotlety w ieprzow e a 
przy nich każdy z biesiadników  o trzym u­
je srebrną  m iskę, napełnioną 10 funtam i 
szparagów . Rozumie się, iż niewielu 
znajdzie się takich, którzyby całą tę 
ilość skrupulatnie spożyli. Podaje się 
zaś im dlatego, tak  wiele, aby  się po­
rządnie, choćby z przeładow aniem  żo ­
łądka najedli i aby  nazw a „Klubu szpa- 
ragow ców " była tem  poniekąd uspra 
wiedliwioną.

Lwowscy żebracy.
{Sh idyum  brukowe).

IV.
Z żebraków , atakujących przecho­

dni na  ulicy, wym ienić jeszcze należy 
siarą, ciąg’e pijaną żebraczkę, która (o 
ile niesiedzi w kozie za  obrazę polieyi), 
zw ykła na  placu M aryackim  głównie 
osobom  w ychodzącym  z hotelu Żorża 
opow iadać bajeczne historye o m ężu, 
którego szlag trafił, i o dziecku, które 
z głodu zdecnlo. W  zaułkach zaś łapie 
m łodych siudeniów  i płacze przed ni­
mi, że jej piersi z głodu w yschły, i de­
m onstruje im z m iejsca praw dziw ość 
sw ego tw ierdzenia, czem u się m alcy z 
ciekaw ością przypatrują i dają jej jał­
m użnę po raz drugi i trzeci, ale w za­
mian zato po raz drugi i trzeci de- 
m onstracyi ad oculos żądając. Policya 
pow inna z tą  pijaczką dojść do jakie­
goś ładu i niew ypuszczać jej na ulicę. 
Jest to najw strętniejsze i najDardziej u- 
przykrzone indyw iduum  wśród uliczne­
go żebractw a naszego miasta.

T ypow ą figurą jest też we Lw o­
wie ów  żyd bez nogi, który się we 
w ózku obw ozić każe i z niego w yciąga 
despotycznie rękę po jałm użnę. Jest on 
więcej znany i uznany  w dzielnicach 
żydow skich, jakkolw iek i katolicy wspie' 
ra ją  tego biedaka, o którym  fa n a  głosi 
że m a już uskładany m ały nu»,ąteczek

Szereg tych bieaaków  zam yka n? 
reszcie paru  m ałych chłopców  i dzie 
w cząt, którzy obok kolportow ania gazet 
trudnią  się i żebraniną, naprzykrzając 
się przechodniom  „o 3 centy na rozro- 
bek", co tak rozum ieć należ]’, że za te 
3 centy chce on kupić 2 Gońce albo 
2 WiekiĄ\ które sprzeda po 2 centy, kupi 
now e tfcftgj aż m u płynący siąd zysk 
pozwoli na kupno 10 i więcej egzem ­
plarz]' naraz. Często faktycznie zdarza 
się, że taki kolporter swój cały zarobek 
z dnia poprzedniego przegra w karty 
albo przeje niem a na rozpoczęcie h an ­
dlu następnego dnia. Ale więcej ta  p ro ­
śbą o 3 centy na rozrohek jest tylko 
żebraniną sub oplinui form a.

Na tem  kończy się kategorya ulicz­
nych żebraków, Przechodzim y teraz 
do tych, którzy ręki na ulicy do ni­
kogo nie w yciągną, ale zato obchodzą 
m ieszkania i tem  z w iększą lub m niej­
szą śm iałością a raczej bezczelnością 
o jałm użnę proszą. W  gw arze złodziej­
skiej (bo wielu z nich upraw ia k ra­
dzież przy tej sposobności) nazyw ają 
się oni b a j t l o w n i c y ,  który to w y­
raz m oże stad pochodzi, że bajtlują 
czyli opov\ iadają niestw orzone historye 
o sw ych przejściach itd. Rozumie się, 
że do bajtlow ników  nienależą żebracy, 
którzy zadzw onią albo zapukają do 
m ieszkania i skom lą o jałm użnę. To 
są  zw yczajni m iaukacze, którzy i na 
ulicy w ten sam  sposób żebrzą. Baj- 
tlownik jest czem ś nieskończenie lep- 
szem. On śmiało wchodzi do m ieszka­
nia, przedstaw ia się gospodarzow i 
z m iną i z elokw encyą byw alca i roz­
poczyna aiugi a płynny serm on, z kró- 
regu początku trudno się zm iarkow ać, 
do czego on zm ierza. Otóż takich to 
bajtlow ników  Lw ów  posiada liczne i 
ciekaw e okazy, które w dalszym  ciągu 
opiszem y.

S Wiednia*
(Posiedzenie Izb y  posłów).

W  dalszym  ciągu obrad w czoraj­
szego posiedzenia Izby posłów nad 
budżetem  przem aw iał p. L o s e r za 
silniejszem  popieraniem  przem ysłu i 
handlu i w ydaniem  now ej ustaw y 
o dom okrąstw ie; p . ;T  o m a s z e k  za 
przestrzeganiem  narodow ej tolerancyi 
we w szystkich suysyach nacyonalnych, 
p. K u  1 p za  w prow adzeniem  uniw er­
sytetu  czeskiego w  Bernie m orawskiem , 
p. H e i l m a y e r  za popieraniem  inte­
resów  włościan.

Z kolei w niósł p. P t  a ś inte^pela- 
cyę w  spraw ie trak tow ania obywateli 
polskich i słow ackich przez władze 
na W ęgrzech . Po przedstaw ieniu prze­
dłożonego przez min. K o r y  t o w  s  k b -  
g o projektu, zm ieniającego ustaw ę 
finansow ą z 30. stycznia 1882 r. 
w  spraw ie popierania kultury  krajow ej 
na polu budow li w odnych, posiedzenie 
zam knięto do dziś przedpołudniem .

{Ze spraw parlam entarnych.)
W  m iarodajnych k ciach je s t skon­

sta tow aną rzeczą że projekt m inistra 
skarbu  Korytow skiego, tyczący się pod 
w yższenia podatku od wódki żadną 
m iarą n i e  m o ż e  l i c z y ć  n a  s o l i ­
d a r n e  p o p a r c i e K o ł a j p o l s k i e -  
g o, poniew aż się okazało, że m inister 
nie przedstaw ił projektu tak, jakim  on 
w łaściw ie jest, że u staw a ta  kryje 
w  sobie centralistyczne zapędy i posta­
now ienia, niekorzystnie kształtujące 
współudział finansów  krajow ych w  do­
chodach z tego podatku.

W czoraj popołudniu przybyli do 
parlam entu w icem arszałek dr. P i ł a t ,  
p, M e r u n o w i c z ,  p.  S i k o r s k i  i Z ie ­
l e n i e w s k i ,  celem odbycia z prezesem  
Kola polskiego dr. Głąbińskim konfe- 
rencyi w kw estyi k a n a ł ó w  i d r o g  
w o d n y c h .  O d  ś r o d y  z a  t y ­
d z i e ń  m a  b y ć  o s t a t n i e  p o s i e ­
d z e n i e  p a r l a m e n t u ,

»?

G  tak zwanych 
inseratach małżeńskich44

i i .
Ogłoszenie m ałżeńskie nie byw a 

bynajm niej , ostatn ią deska ratunku" 
dla tych, którzy w  żaden inny sposób nie 
mogli w ystarać się o tow arzyszkę, czy 
tow arzysza życia Przeciwnie stanow i 
ono zw yczajny środek pomocniczy przy 
zaw ieraniu m ałżeństw . W idać to naj­
p ierw  z faktu, że ilość ogłaszających 
się m ężczyzn i kobiet jest mniej w ię­
cej jednaka. Kobiet zam ieszczało ogło­
szenia 309, m ężczyzn 289, więc 52 i 
48u/0, mimo, że w arunki finansow e i 
inne tylko kobietom  utrudniają dziś 
wyjście zam ąż. Jako dalszy dow ód 
w tym  względzie m oże służyć także i 
w iek ogłaszających się Ogłoszenia po­
daw ały wiek w  następujących  cyfrach : 
ogłaszało się

m ężczyzn kobiet razem  
poniżej lat 20 — 3 3
20— 25 „ 9 33 42
2 6 —30 „ 51 39 90
31 — 35 „ 43 24 67
36— 40 „ 30 19 55
ponad 40 lat 31 36 67
nie podało w ieku 119 155 274

Osoby m łodsze częściej więc ucie­
kały się do ogłoszę i, niżeli starsze. 
W  cyfrach pow yższych uw ydatnia się 
rów nież takt, stw ierdzony dośw iadcze­
niem, że kobiety wogóle wcześniej 
w stępują w zw iązki m ałżeńskie od 
m ężczyzn, aczkolwiek i pod tym  wzglę­
dem  now oczesne stosunki doprow adza­
ją  do ciągłego przesuw ania granicy ku 
górze.

M ożnaby tu  postaw ić zarz*t, iż 
w iek, podany w  ogłoszeniach, w wielu 
przypadkach jest raczej fałszyw y, niż 
praw dziw y, gdyż kupiec pragnie zw y­
kle tow ar sprzedać jak  najlepiej i zale­

cać go  m oże naw et, me oglądając się 
bardzo na praw dziw ość lub niepraw ­
dziwość reklam y. W zgląd ten jednak 
żadnej tu nie może odgryw ać roli, al­
bowiem w szyscy ogłaszający m uszą 
być ożywieni zam iarem  „popraw iania 
rzeczyw istości" i jednako mniej więcej 
re tuszu ją  sw oje lata. Tym  sposobem  
w yrów nuje się błąd, spow odow any nie- 
praw dziw em  podaniem  wieku.

Ale w  każdym  razie, co do pe­
w nej przynąim niej liczby ogłoszeń, nie­
podobna zaprzeczyć, iż ogłoszenie jest 
ow ą ostatn ią deska ratunku  dla osób, 
które straciły nadzieje m ałżeństw a na 
zwykłej drodze. W skazuje  na to fakt, 
iż napotyka się liczne ogłoszenia ze 
strony  kob :et, k tóre przeszły juz  40 
rok życia, ogłoszenie w dów  i w dow ­
ców , oraz osob, rozw iedzionych płci 
obojga.

W edług urzędow ej statystyki nie­
m ieckiej, dotyczącej m ałżeństw , bierze 
pow tórny ślub tylko 0,03°/0 m ężczyzn, 
rozw iedzionych i 0 ,02%  k o b ie t ; zaś 
w aów  14,58%> w dow ców  8,03°/0. N a­
suw a się w ięc sam  z siebie w niosek, że 
pew na część ogłaszających się, uw aża 
anons za  ostatn ią próbę szczęścia po 
w yczerpaniu w szelkicn innych środ­
ków.

U grupow anie ogłaszających się w e­
dług w ieku i płci w ykazuje  jeszcze 
raz, że m ałżeństw o za  pośrednictw em  
ogłoszeń zdobyło sobie praw o obyw a­
telstw a, że forma, najbardziej dzis uży­
w ana przy zaw ieraniu interesów  pie­
niężnych, oddaje wielkie usługi przy 
zaw ieraniu m ałżeństw .

Chodziłoby teraz o ustalenie, któ­
re w arstw y  społeczeństw a najczęściej 
posługują się anonsam i małżeńskimi ?

(C, d. n.)

K t t S S T O A .

Kalendarzyk:
W e w torek rz.-kat Franciszka Reg., 

gr.-kat. L ukyłyana M
W e środę rz.-kat. Adolfa B., gi.-kat. 

M ytrofana M.
Reperttnr teatru miejskiego (pod 

dyrekcyą Ludw ika Hellera):
W e w torek .Z o n a  dw óch m ężów ".
W e środę „Bogaty w uiaszek".
W e czw artek tea tr zamknięty.
W  piątek „M ieszczanie".
W  sobotę „Ł apow nicy".

M I E J S C O W A .
Rozprawa przeciw Siczyńskiemu,

odbedzie się nieodwołalni*, dnia 30. b n .  
Gdyby do tej pory nie skończono roz­
praw y z W asińskim , to ta  będzie przer­
w ana. Bilety już w szystkie rozdane, 
a taki był popyt, że naw et dla radców  
i sędziów  nie starczyło. Rusini dow ie­
dziaw szy się, że term in rozpraw y osta­
tecznie w yznaczony, ław ą wpadł* do 
prezydyum  sądu i rozchw ytali bilety. 
W stęp bez biletu, naw et w ysokim  dy­
gnitarzom  w zbroniony.

Siiczyński erotyk. W czoraj urządził 
sobie z Siczyńskim  1 godzinną konfe- 
rencyę poseł dr. K ost’ Lewicki w  sali 
obrońców . T ym czasem  n a  kory tarzu  
zgrom adziła sie grupa hajdam ackich 
akademików' i kilku Ukrainek. Kiedy 
Siczyński w racał do celi w ięziennej, 
posyłał znajom ym  siarczyste całusy 
i bardzo zalotnie się uśm iechał. W idać, 
że m u dobrze na wikcie batorżniczym . 
i myśli zapew ne m a czyściutkie, jak 
kryształ, skoro tak erotycznie jest na­
strojony.

Kasy kolejowe na dw orcu lw o­
wskim  sa podczas ruchu niedzielnego 
ogniskam i nędzy i rozpaczy'. Dla kilku­
nastu  tysięcy pasażerów  otw iera się — 
dw a okienka, kasyerzy nie są zaopa­
trzeni w dostateczną ilość biletów  i od­
syłają podróżnych od jednego okienka 
do drugiego, a zażalenia u naczelnika 
stacyi odnoszą ten skutek , że naczelnik 
upom ina p as iże ra : Kasy są od rana
otw arte, czem u się Pan prędzej nie 
zgłosił? Racya niby w  tem jest, bo kto

7̂ Najodpowiedniejsze 
miejsce dla z e b r a ń  

towarzyskich!
Ceny przystępne! Lokal wytworny!

Ju ż otw artą  z o s ta ła  p o w sz e c h n ie  znana i luLtana

Mgpiaasfta w e  L w ow ie  p rz y  ulicy L eona S a p ie h y  I. 31 
K aw a , H e r b a t : :  i C zekolada o każdej porze. 
Wina najlepsze, Cognac, Likiery zagraniczne.
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w yjeżdża o czw artej popołudniu a zna 
lw ow skie stosunki na dw orcu, ten po­
winien co najm niej o czw artej rano 
dopom m aó się przy kasie o bilet.

Kazimierz Kamiński we Lwowie Dy- 
rekcyi teatru udało się na zakończenie 
sezonu, pozyskać znakom itego artystę na 
sześć w ystępów  w  najlepszych jego 
kreacyach

Gościnę sw ą  rozpocznie Kamiński 
we środę dnia 17. czerw ca przepyszną 
kreacyą „hr. W aldhofa*' kom edyi K. 
Karlweisa „Bogaty w ujaszek*, nastę­
pnie w ystani w piątek dnia 19. czer­
w ca w  sztuce M. Gorkiego „M ieszcza­
nie", a w  sobotę 20. czerw ca w ko- 
rnedyi Aleks. O strow skiego .Ł a p o ­
w nicy '-'.

Niezwykłe zjawisko. W  połowie 
pochodu jubileuszow ego r a  niebie Dłę- 
kitnem  w iedeńskiem , bez chm ur, w śród 
pogody, trwrającej od 24 godzin, uka­
zała się była w prost paw ilonu cesar­
skiego Darwna tęcza.

Końce łuku tej tęczy oparły się na 
obu  gm achach m uzealnych, napięcie 
zaś najw yższe znajdow ało się nad  po­
mnikiem Maryi T eresy .

Eyło to nic więcej, tylko zjaw isko 
atm osferyczne, ale bądź co bądź nie­
zwykle.

Zrobiło ono jednak silne WTażenie 
w śród publiczności, szczególnie zaś do­
sto jny  Jubilat był niem  bardzo głęboko 
w zruszony,

Z ulicy Pełczyńskiej. Niema dnia, 
ażeby niedochodziły nas skargi z tej 
ulicy. Bijatyka, pijatyka, łam anie kości, 
strzelanina z rew olw erów , gnój, nie­
chlujstw o, prostv tucya iliczna, są  tam  
na porządku dziennym  i nocnym .

Szynki pootw ierane na  tej ulicy do 
1 -ej w nocy, szczególnie zas szynk 
niejakiego p. N o g i ,  drwi sobie ze 
w szystkich przepisów  policyjnych i za ­
rządzeń m agistratu.

W  szynku tym  piją hajdam acy na 
cześć Siczyńskiego, próbują nozów  
i palek, i zabaw iają się z damulkami 
z Psiej W ólki.

Możeby tez c. k. Policya odko­
m enderow ała od czasu do czasu je­
dnego stó jkow ego w tam tą stronę — 
możeby się tam tędy i który z panów  ra- 
dnycn pow ozem  przejechał, w szakżeż 
ulica ta, zdaje się, należy do rejonu 
m iasta stołecznego L w ow a, w szakżeż 
tam tędy tysiące ludzi dziennie przecho­
dząc, narażeni są  na napady  aw antu r­
ników  i napaście prostytutek.

Nasz reporter pisze:
Zaw iadam iam  Szan. Redakcyę 

o ólbrzywiej kata?fro fe  kol°/jv;ej we 
Lwowie,

która się zdarzvła w niedzielę 14-go 
b. n . między godziną 2— 5 popołudniu. 
Już od południa nadciągała publiczność 
całj mi m asam i ku  dw orcow i. Każdy 
wóz tram w ajow y dostarcza! co 3 mi­
nuty  po 200 osób rozm aitego rodzaju, 
a co 5 m inut tram w aj koński w ysypyw ał 
po 120 ludzi, w reszcie fiakry i dorożki 
dostarczały na m inutę po 10 osób. T a 
olbrzym ia ilość ludzi chciała jechać do 
Brzuchowic.

Funkcyonow ała jed n a k  tylko jedna  
kasa,

w skutek czego odpływ ludzi był p ra­
wie niemożliwy. Już o pół do 3-ej, 
lekarze stacyjni zaopatrzyć musieli 16 
uduszonych i pogn.ecionych osób. Licz­
ba rannych w rastała z każdą minutą 
Około godziny 3 ej fala tłum u ruszyła 
ku tunelowi obok 11. klasy, gdzie 6 
portyerów  zastąpiło wejście, żądając 
okazania biletów, Których notabene pu­
bliczność nie miała. W yw iązała się m a­
ła sprzeczka m iędzy portyeram i, którzy 
ostatecznie ulegli naporowi fali ludz­
kiej. Po półgodzinnych usiłow aniach 
straży ratunkow ej zdołano pozbierać 
kosteczki 6 portyerów  w ym ieszane do 
niepozi arna z kosteczkam i i mięśniami 
p u b lu z n jic i rozmaitej pici i w ieku. Le­
dwie zuołano zaprow adzić jaki taki po­
rządek u  w ejścia do tunelu, now y w y­
buchł alarm Oto lew a ściana w estybu- 

1 lu zachw iała się pod naporem  cisnących 
się m .lionów ludzi do jednej tylko ka­
sy. N astąpiła niesłychana panika. Tłum  
rzucił się do ucieczki. W  jednej chwili

pow stał wał trupów . Część publiczno­
ści, posiadająca zim niejszą troctię krew, 
napadła tym czasem  na kasę, K asyera 
wyrzuciła przez okno, rozebrała bilety 
między siebie i pojechała do B rzucho­
wic, zajm ując m iejsca na I. piętrze po­
ciągu. Około godziny 5-ej uprzątnięto 
stos trupów  i zapanow ał ruch całkiem 
normalny.

Na m iejsce katastrofy przybyła 
dziś kom isya z W iednia pod przew o­
dnictw em  m inistra kolei państw ow ych. 
W ynik  dochodzeń w  toku. Opow iadają, 
że m nóstw o osób będzie aresztow a­
nych zato. że w epchały się do prze­
pełnionego w estybulu . Celem zapobie­
żenia na przyszłość podobnej katastro­
fie, ustaw iono w  westybulu 30 au to ­
m atów , sprzedających bilety w yłącznie 
do Brzuchowic. Zobaczym y, jaką stro­
nę praktyczną będzie miała ta  no­
wość.

Czy Szanow na Redakcya zgadnie, 
jaki zaw ód liczy najw ięcej ludzi ? Z a­
łożę się o blaszane berło prezydenta 
Ciuchcińskiego, i w ygram  zakład, bo 
Redakcya niezgadnie. Powiem  w ię c : 
we Lw ow ie najw ięcej jest lekarzm Mia­
łem w czoraj trochę fiuksyi i podw iąza­
łem sobie brodę. W  ciągu 1-godzinne­
go spaceru  po mieście udzielało mi rad 
1386 osób ! Radzono mi przykładać po­
krzyw ę, kw aśne mieko, lód, w ódkę, 
esencyę m iętow ą, kiszona, kapustę, su­
row e mięso, dziecięcą jajeczniczkę, 
dziegieć, żelazo, borow inę, słoną ka­
szę —  słowem  udzielono mi 1386 rad. 
N iestety me mogłem ani jednego środ­
ka zastosow ać, bo idąc uiicą Koperni­
ka zapadłem  w  wńczy dół i akurat 
wybiłem sobie bolący ząb i teraz je­
stem  zdrów , jak koń m agistracki. S ło ­
wo honoru daję

Rada miejska odbędzie sw oje zw y­
czajne posiedzenie ju tro  we środę o 
godzinie 6 -ej wieczorem . Na porządku 
dziennym  27 sp raw  do załatw ienia po­
m iędzy te m i: pobór podatków , spraw a 
w ypow iedzenia kontraktu  dyrektorow i 
teatru, zezwolenie na budow ę 4-piątro- 
wej kamienicy przy placu M aryackim , 
s p r a w a  z e z w o l e n i a  n a  f e s t y ­
n y  n a  p l a c u  p o w y s t a w o w y m ,  
spraw y obsadzenia posad, zaliczki, na­
dania stypendyum  i prezent.

Przeniesienia. Galie, dyrekcyapoczt 
i telegrafów  przeniosła ofieyałów pocz­
tow ych : Stan. Szlajbera z Czortkow a
i Leona Chomickiego z Oświęcim ia do 
I ezajska.

Farsa. Sekcya budow nicza Rady 
miejskiej uchwaliła w e w szystkich ogro­
dach, płacach i skw erach zam ieścić ta­
blice z apelem  do m ieszkańców , aby 
szanow ali i ochraniali drzew a, krzaki i 
kw iaty tam  zasadzone.

T aki środek skutecznym  jest w  mia­
stach bardziej na zachód położonych. 
W  naszym  klimacie najlepszą ochronę 
drzew  i kw iatów  stanow i strażnik 
z tęgim kijem, chłop energiczny i zaraz 
kij w  ruch puszczający.

Przecie niedaw no tem u na placu 
pow ystaw ow ym  był jakiś pensyonat 
żeński, i panny uchw yciw szy sie ga­
łęzi jednego drzew a, urządzały sobie 
rodzaj karuzeli do koła tegoż, a prze­
łożona tego pensyonatu , stojąc przy 
tern, upom inała sw e w ychow anki, aby 
która nogi nie zw ichnęła. I dla takich 
ludzi będzie się staw iać tablice ?

Wjbryk natury, czy kaczka sezo 
nowa ? Jedno z pism  tutejszych donosi, 
że w dobrach p. Jakóba M arcinkiewi­
cza w Płosce (pow iat W yżnica) na 
Bukowinie, przyszło na św iat cieię na­
der osobliwe. M onstrum  to, które u ro ­
dziło się nieżyw e, m a norm alną wiel­
kość zw ykłego cielęcia, silnie ow łosiony 
pysk i dw a języki; na środku czoła 
jam a wielkości pięciokoronówki, w  któ­
rej tkw ią oczy, poniżej tej jam y tw arda 
narośl jak u  nosorożca. U szy  cielęcia 
sa ogrom ne, jak  u  osła, dolna część 
pyska okrągła, jak  u  niedźwiedzia. Brak 
mu rów nież ogona i części rodnych, 
W szystkie cztery nogi są  nienaturalnie 
krótkie (16 centym etrów ), zato nadzw y­
czaj grube i pokrvte gęstym  włosem. 
Reszta ciała jest zupełnie naga.

Nowy ter łyżwiarski. Rada miejska 
uchwaliła przed kilkoma miesiącami wy­

dzierżawić Towarzystwu łyżwiarskiemu 
grunt, powstały po zasypaniu części sta­
wu Pełczyńskiego, na urządzenie toru 
ślizgawkowego w zimie i piacu do róż­
nych zabaw w lecie. O kres dzierżawny 
wynosi 15 lat i rozpoczyna się z dniem 
1. maja 1910, albowiem w tym czasie 
wygasa najem g-untów obecnych na sta- 
wacr. Pan.eńskicn.

Po zawarciu kontraktu dzierżawy, 
grunt powyższy został przed kilkoma 
dniami oddany Towarzystwu iyżw ar- 
skiemu w posiadanie. Oddanie nastąpiio 
na prośbę Towarzystwa już teraz, a więc 
dwa lata przed terminem, albowiem Towa­
rzystwo musi grunt ten odpowiednio do 
nowego przeznaczenia przysposobić, ogro­
dzić i wznieść na nim niezbędne budowy.

Roboty te są obliczone mniej więcej 
na dwa lata. Dotąd plac ter. służył za 
miejsce na sldad kamienia do szutrowania 
uiic dla gminy, przedewszystkiem tedy 
nastąpić musi uprzątnieme kamienia, po- 
czem dopiero rozpocząć się będą mogły 
właściwe roboty ziemne i budowa nie­
zbędnych budynków na ślizgawkę w zi­
mie, a do łódek, tennisu itp. w lecie.

Na wszelkie budowle niezbędny jest 
konsens w myśl przepisów ustawy budo- 
wniczej.

Ze względu na panujący obecnie po­
wszechny prąd ku popieraniu wszelkich 
zabaw ruchowych, miedzy któremi śli­
zgawka zajmuje jedno z miejsc naczelnych, 
Rada miejska ustanowiła dla Towarzystwa 
bardzo mzki czynsz dzieiżawny, 800 kor. 
rocznie.

Ponadto obowiązane będzie Towa­
rzystwo łyżwiarskie corocznie wydawać 
25 kart wolnego wstępu na swoją śli­
zgawkę; bilety te przeznaczone są dla 
wychowanków^ miejskiego zakładu sierót.

Poczekalnia tramwajowa i mun- 
dówka w ul. 29. Listopada Komisya 
elektryczna mieisKa postanowiła wybudo­
wać poczekaimę w ulicy 29. Listopada, 
która stanie tuż przy drodze na punkcie 
końcowym linii tramwajowej. Pawilon 
będzie zDUĆowany wedle typu, przyjęte­
go dla budowli tego rodzaiu, a więc że­
lazo na podmurowaniu z kamienia i ce­
gieł.

Obok właściwej otwartej ubikacyi, 
przeznaczonej na poczekalnię dla pasaże­
rów, pomieści ten budynek także małą 
zamkniętą Komórkę na przechowanie 
niektórych najniezbędniejszych przyrządów, 
tudzież nieodzowny gabinet dla funkcyj 
dyskretnych.

Tajemnicze zniknięcie Sługa W ik- 
torya llan ik , zajęta u p Józefa Berg- 
thala adjunkta kolejow ego, zam ieszka­
łego przy ul. Balonowej pod 1. 18, w y-  
jechała z Sam bora do L w ow ą z 5-cio- 
letnim synkiem  sw egc chlebodaw cy 
dnia 13. bm. i togo sam ego dnia miała 
przybyć na m iejsce. T ym czasem  do 
dnia dzisiejszego sługa w raz z  dzieckiem 
nie zjawili się. P. Bergthal udał się do 
polieyi z  prośbą o pomoc w  poszuki­
w aniu za zaginionym i.

Samobójstwo. W czoraj w ieczorem  
o godzinie pól do 10-tej w  ogrodzie 
m iejskim strzelił do siebie czterokrotnie 
w zam iarze sam obójczym  Emil Łopatka, 
strażnik ogrodu, liczący 3U lat. W szy st­
kie strzały skierow ane były w podgardle. 
Huk strzałów  zaalarm ow ał space-ujacą 
publiczność. Dano znać polieyi i zaw e­
zw ano Pogotow ie ra tu n k o w e, które 
w krótce przybyło D enat żył jeszcze; 
odwieziono go więc do szpitala. Stan 
jego jest beznadziejny Pow ód sam o­
bó jstw a niezbadany. Przy denacie zna­
leziono pugilares z kw otą 2 K.

Do wiadomości żołnierzy. W armii 
austryackiej było dotąd praw o, że pod­
czas wielkiej inspekcyi w iosennej Ka­
żdy żołnierz miał p raw o w ystąpić ze sze­
regu i przed inspekcyonuiącym  jenera­
łem w nieść zażalenie na przełożonego. 
Obecnie praw o to bęazie zniesione, a 
w  miejsce tego postanow ienia została 
w prow adzoną bardzo w ażna now ość. 
Każdy żołnierz m oże w nosić zażalenie 
aż do kom endy b ry g a d y ; zażalenie to 
na żądanie skarżącego żołnierza m usi 
być bezw arunkow o brygadyerow i prze­
dłożone.

D otychczas mógł żołnierz w nosić 
skargę na ręce sw ego bezpośredniego 
przełożonego przy raporcie kompani j-

nym. Jeżeli tu zażalenia nie uw zglę­
dniono, to wolno Dyło dotyczącem u 
w drodze urzędow ej prosić o rozstrzy­
gnięcie kom endanta batalionu, a pud 
pewnym i w arunkam i i kom endanta 
pułku.

Dalsze godne uw agi rozporządze­
nie dotyczy postępow ania przy w no­
szeniu SKargi. Ga teraz więc każde za­
żalenie m usi być protokołow ane i po ­
w ołanem u do roztrzygnięcia przedłużone. 
Rozumie się sam o przez się, (jest to 
też now ow prow adzune zarządzenie), ze 
osoba, przeciw której skarga je s t  skie­
row ana. nie może jej rozstrzygać. N aj­
w ażniejszą zm ianą w  całym tyrn prze­
pisie jest to, że obecnie może żołnierz 
wmosić zażalenie aż do K om endy bry­
gady, przez xo bowiem  otrzym uje on 
praw o w noszenie skargi przeciw ko sa­
m em u pułkownikowi.

Plaga bielinków w mieście. Klęska 
m otyla nawiedziła nasze m iasto. W e 
w iększych sadach, po plantacyaeh. 
ogrodach m iejskich i ogródkach pod­
m iejskich, dalej znaczne płaty gleby 
zieleniejącej m łodą oziminą lub ja-zy- 
nami, bielą się niby pokryte całunem  
śnieżnym .

T o  b i e l i n i k  k a p u s t n i k  (pie- 
ris brassica) rozm nożył się w  przera- 
żąjącej ilości i grozi w prost klęską plo­
now i. Zw łaszcza w idać to za  m iastem , 
za pankiem stryjskim , łyczakow skim , 
na W ysokim  Zam ku i Pohulance. 
W  pow ietrzu unoszą się białe stada 
motyli spadających ulew ą tam , gdzie 
m ogą znaleźć m iejsce do rozpłodu i do­
syć pożyw ienia.

N asze Wiadze, ze względu, że n ie ­
bezpieczeństw o z nadzw yczajnej szyb­
kości rozm nażam a się bielinków jest 
bardzo groźnem , pow inny w ydać odno­
śne w  tym  kierunku rozporządzenie.

Tragiczna śmierć dziecka. Z W in­
nik pod Lw ow em  donoszą o strasznym  
w ypadau , jakiem u uległ pięcioletni sy­
nek p. W olanki, sekretarza tam tejszej 
fabryki tytoniu. Dziecko baw iło się 
piłką na dziedzińcu. Piłka padła niedaleko 
niezbyt w ysoko ocem brow anej studni, a 
dziecko szukając piłki w padło do studni. 
Po chwili spostrzeżono brak  chłopczy­
ka  i poczęto go szukać, niaom u nie 
przyszło jednak  na  myśl szukać go 
w  studni Gdy poszuk-w ania półtora­
godzinne okazaiy się bezskuteczne 
zajrzano  do studni i tam  znaleziono 
m artw ego już chtopca. U dusił się w  
m ule, daw no nieczyszczonej studni.

Co wczoraj zgubiono we Lwowie?
Rotm istrz p. Alois A ndrich pozo­

stawił w  dorózce papierośnicę tulskiej 
roboty.

P. Filip T o rs t zgubił KSiazeczke 
Gal. K asy Oszczędności na  370 koron.

Em er. pułkow nik p W acław  Chri­
stian zgubił złotą szpilkę do kraw atki 
z  opalem, otoczonym  raucikam i.

P. M arya Słom ska zgubiła złoty 
zegarek, ozdobiony na kopercie ko­
roną.

P. Natalia Schw einitz zgubiła zło­
ty  zegarek  dainsk. o jednej kopercie.

P. Z acharyasz T auler zgubił obok 
m agazynów  kolejow ych banknot na 
100 koron.

P. Rachela Melzer zgubiła dam ską, 
toieDkę zaw ierającą 11 K 4 h .  rozm aite 
drobiazgi i kartę zastaw niczą

? . H elena L o n g c h a n p s  zgubiła 
złotą bransoletkę z rautem .

Cs wczoraj znaleziono we Lwu 
wie?

Nic.

Sm ierc pod kołami pociągu. W  so­
botę m iędzy stacyam i Kam ienobród 
a M szana, pociąg pospieszny, dążący 
do Lw ow a, przejechał dw óch robotni­
ków  kolejow ych, a m ianowicie: w izera 
M ikołaja M iśkowa i robotnika dziennego 
Jana  O strow skiego, obu z Pow itny. 
Jednem u koła pociągu odcięły zupełnie 
głowę od tułowia, diugiego rozszarpał; 
na kawałki.

Żona dwóch męzow, krotochwik 
ze św ia ta  wyże. i niżej 10.00C w 4-ct 
aktach przez Sianej Dobsona (tłóm  
M. Sachorow ski) zrobiła w czoraj Fiasko. 
Szkoda było wysiłków dyrekcyi i reży- 
seryi na staranne wystawienie sztuki,

aa%glS&a,jJ Woda Kotońska Nr._4.117
wyrobu S U D H O E E A  * G R A B O W S K I E G O  W E  L W O W I E .  We flaszkach po 80, 1*60 i 2-40. K. Wszędzie do nabycia, oisprzelsju via łnaczny clest
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szkoda pracy p. Sachorow skiego na 
sum ienne jej przetłumaczenie. Anglikom 
może się ona podobać, bc  tym  flegma 
p ozwala na  parogodzinne czekanie, ozy 

[przecież na scenie m epokaze S’ę jaki 
dowcip. N asza publ:cznosc ma zbyi 
dużo tem peram entu, aby  nudzić się 

; parę godzin w uczekiw aniu, że  prze­
l e ż  nioże i śmiać się będzie.

Do pan jją ce j w  teatrze nudy  przy­
łączyło się jeszcze i to, że w idow nia 
mimu prem iery, świeciła pustkam i.

Że ci, co przyszli na premierę, nie 
uciekli, zaw dzięczać ro należy niezró­
w nanej grze pp. Zielińsk-ej, Janow skiej, 
N owackiego i Dobrzańskiego. Chwilo­
w o zajął publiczność pajacowskim  tem ­
peram entem  p. Ruszczyc. Pan Berski 
w epizodycznej rólce dał znakom itą 
m askę starca. Grali dobrze pp. Cza­
plińska, W alew ski, Klimomowicz, Czaki. 
N iestety w ysiłki artystów  nie uratow ały  
sztuki. K r.

Z  K R A J U -
fiajdamacka bezczelność. Głos pul- 

sbi organ narodow y dla Podola w ycho­
dzący w  T arnopolu  zan ieśzeza n astę ­
pującą kcrespondencyę z Kolędzian, 
charakteryzującą jask raw o  jakim i spo ­
sobam i hajdam acy ukraińscy w ichrzą 
pom iędzy ludem  ruskim.

Jakich sposobów  używ ają  „ukra' 
ińscy“ nauczyciele do podburzania ludu 
i w yw oływ ania niepokojów , św iadczy 
w ypadek jaki się tu  zdarzył przy k o ń ­
cu kwietnia. N auczyciel Dm ytro Sem ko­
wicz, przeniesiony obecnie do K osow a 
przystąpił do baw iącego się przed cer­
kw ią ludu w  dniu 27. kw ietnia b. r. 
i rozpoczął ich gromić za zabaw ę w 
czasie, gdy „z polecenia now ego na­
m iestnika tysiące Rusinów  pada od ku l.“ 
Część włościan uw ierzyła „ukraińsk ie­
m u" krzewicielowi ośw iaty, zw łaszcza 
gdy pokazał ow e wieści w ydrukow ane 
ty gazecie, a mianowicie socyalistyczny 
Głos z 25. kwietnia b. r., w  którym  
m ieśc i  się następująca n o ta tk a ’

„P rzem y śl: Podczas uroczvsfości
grupka Rusinów z tajnej studenckiej 
organizacyi rew olucyjnej w darła się w 
Przem yślu od strony G arbarzy na  dw o­
rzec i usiłow ała w ysadzić pociąg w  po- 
y i 'trze. Batalion w ojska dal salw ę, w o­
bec czego Rusini cofnęli się, pozosta­
wiając 1200 trupów  na placu b o ju .“ 

Chytry hajdam aka, korzystając 
z ciem noty ludu ruskiego podał m u tę 
w iadom ość, ale nie powiedział, że pod 
tytułem  artykułu  znajduje się napis 
„Obrazki z przyszłości".

Czyż dziwić się m ożna, że na wsi 
w ś ró d  ludu ruskiego panuje wrzenie, 
!jeśli ludzie m ający krzew ić ośw iatę 
rozbudzają w  ten sposób dzikie in- 

's ty n k ta  ?
Przeciw  Sem kow iczow i zrobiła żan- 

darm erya doniesienie karne a Ukraina 
będzie m iała zapew ne jednego heroja 
więcej.

Z E  S W I A T u .
Moralność w Berlinie. K onsystorz 

ewangeł.cki, a zatem  najw yższa w ładza 
kościelna w  Prusiech, w ydał do syno­
dów  prow incyonalnych okólnik, w  któ­
rym  stw ierdza, że stosunki obyczajności 
w  Berlinie są  wprost zastraszające 
i w zyw a do ustanow ienia przy u rzędach  
parafialnych stałych kom isyj m oialności. 
S tosunki jednak  w stolicy państw a '„do­
brych obyczajów " są  ju ż  tak zgnile, ze 
wszelkie kornisyi pom ogą m oralności 
Berlina akurat tyle, co —  psu  powidła.

Pokłosie z obchodu 
jubileuszowego.

W  W iedniu  roi się jeszcze od go­
ści, przybyłych przed kilku dm anr na 
uroczystość pochodu jubileuszow ego. 
Na ulicach słyszy się rozm ow y w  naj­
rozm aitszych językach europejskich, Co 
krok napotkać m ożna na jakiś malo­
wniczy strój n a ru d o w y ; hotele, restau- 
racye i kaw iarnie są  jeszcze przepeł­
nione. W  nocy z czw artku  na piątek 
jeden z zagorzałych wielbicieli Monar- 
,chy dokonał na jego cześć niezwykłej 
braw ury. Oto po drucie konduktora, 
który chroni wieżę św. Szczep m a od 
piorunów , w ydrapał się ten c Jo w ie k  
aż na szczyt wieży i tam  zatknął czar-

nu-żóltą chorągiew . Nie mógł jednak  
tą  sam ą drogą zleźć na dół. Dotarł 
z pow rotem  tylko do wysokości pierw ­
szego okna i tu  siły tak  go juz  opu­
ściły, że obaw iał się, iż spadrua. W tło­
czył się więc pom iędzy d ru t kondukto­
ra  i w ystające gzym sy okna i tak  w  
postaw ie pół siedzącej, pół w iszącej 
czekał do rana, aż go zobaczyli prze­
chodnie na  ulicy i dali znać straży 
ogniow ej, by  go zdjęła z pom ocą d ra­
bin sznurow ych.

Gdy go zdjęto, bvł w  doskonałym  
hum orze i dał się bez oporu zaprow a­
dzić na policyę W  przesłuchaniu podał 
za  m iejsce sw ego urodzenia w ieś Brat- 
kow ce koło Lw ow a. M ieszka jednak  
już  kilkanaście lat stale w  W iedniu  i 
uw aża się za  W iedeńczyka- K om itet 
urządzający  pochód, popełnił wielki 
błąd, że ceny m iejsc na trybunach  w y­
górow ał za  w ysoko i że nie potw orzył 
dostatecznej gradacyi w  tych cenach. 
W sk u tek  tego kilka tysięcy bTetów nie 
znalazło nabyw ców , a tym czasem  lu­
dność uboższa, nie m ogąca w ydać po 
kilka koron za bilet na trybunie, a  pra­
gnąca przecież coś zobaczyć, m usiała 
całą noc z czw artku na piątek spędzić 
pod golem niebem. Albowiem w szystkie 
ulice, któremi przeciągał pochód, były 
po obydw óch stronach zabudow ane 
trybunam i, a tylko P raterstrasse  pozo­
staw iono dla tych, co nie mogli kupić 
biletu.

Takich zaś było kilkaset tysięcy. 
Dla un ikm ęci^  nadm iernego ścisku, po­
stanow ił kom itet w puścić na  tro tuary  
w Praterstrasse tylko pięćdziesiąt tysięcy 
ludzi, to znaczy m niejw ięcej tyle, ile 
zmieści się w  poczw órnym  szeregu na 
tro tuarze poza kordonem  w ojskow ym . 
Owóż kilkaset zapaleńców , przybyło juz 
z w ieczora dnia poprzedniego na Pra­
terstrasse i tam  na stanow isku koczo­
wali ci ludzie aż do rana. Jadło  i na­
poje poprzynosili ze sobą, Niektórzy 
mieli naw et małe poduszki do spania 
i urządzili sobie legow isko na bruku. 
Poiicya z początku n iechnała  tego tole­
row ać i próbow ała rozpędzić pierw szych 
koczow ników . Ale w  miarę, jak  noc na- 
staw ala, ściągnęły się takie tłumy, ze 
ostatecznie poiicya została bezradna

( iekawe doświadczenie.

W  czasopiśm ie Umschau  um ieścił 
profesor M eum ann w ysoce in teresującą 
rozpraw ę, w  której zastanaw ia się nad 
pytaniem , czy rzeczyw iście w  czasie 
snu ustaje w szelka świadom ość. M eu­
m ann przytacza kilka dośw iadczeń, 
które w skazują na to, że św iadom ość 
w  ciągu całego życia naszego nigdy 
całkowicie nie ustaje W łoski fizyolog 
Mosso skonstruow ał wielką w agę w  
kształcie płyty stołowej i przy jej po­
m ocy zrobił ciekawa spostrzeżeń,e. Sko­
ro osoba, położona na w adze, zaśnie, 
koniec wagi, na którym  spoczyw a gło­
w a, podnosi się do góry, poniew aż 
krew  z m ózgu odpływ a. Jeżeli jednak 
śpiącego podrażni jakaś zew nętrzna 
przyczyna (np. zawoła się go po imie­
niu), to część wagi z głow ą opada na 
doi, najniezaw odniej w skutek  przypły­
w u krw i Jo  m ózgu.

A więc św iadom ość i jej organ, 
m ózg, pow raca w  każdym  razie bardzo 
łatw o na skutek  prostego podrażnienia, 
znow u do norm alnej czynności, co się 
da w ytłum aczyć tyiko w tym  w ypadku, 
jeśli ona nie była całkow icie uśpiona. 
Inne dośw iadczenia odnośnie do tego 
pytania porobił hypnotyzer O skar Vogt. 
Na klinice dla nerw ow ych wchodził do 
pokoju, w którym  chorzy leżeli pogrą­
żeni w  głębokim śnie. Tu w ykonyw ał 
rozm aite czynności, jak  n. p. nalewał 
w o d ę  do szklanki, przestaw iał krzesła 
itd., ale robił to tak. by  żadnego śpią­
cego nie obudzić. N azajutrz zapytyw ał 
pacyentów  po kolei, czy był kto w  nocy 
w pokoju. Na to otrzym yw ał naturalnie 
z reguły odpow iedź przecząca. Jeżeli 
jednak  Vogt zahypnotyzow ai chorego, 
to zahypnotyzou any mógł dokładnie 
podać, co się w sypialni działo, o ile 
to mógł słuchem  uchwycić.

Fak t ten nie da się inaczej w ytłu­
maczyć, jak  tylko tein, że czynność 
m óigu , a w edług wszelkiego p raw do­
po d o b ień stw a , i św iadom ości u  śpiącego 
całkowicie nie ustały. Podrażnienie słu­

chu m usiało w ytw orzyć w św iadom ości 
pew ne w yobrażenie o zuchow a.nu się 
eksperym entatora.

W yobrażenie to, słabe z j rodu 
słabego działania zew nętrznej przyczy­
ny, m ogło być ty lko  z pom ocą hypno- 
zy  ożyw ione. W obec tych  dośw iadczeń 
należy przyjąć, że tak  czucie zm ysłów , 
jak  i działanie w yobraźni w  czasie snu  
całkowicie nie ustają.

Patryota.
Obiecyw ał pokryjom u 
W szystko złożyć „u w yłom u",
1 ostatn ią łyżkę z dom u 

Oddać dla O jczyzny 1

O biecyw ał w  tajem nicy 
N a krucyfiks i przy świecy,
W e więziennej gnić ciemnicy — 

Byle dla O jczyzny I

Obiecywał w szystkim  skrycie 
Krew serdeczną lać obficie, 
W szystkc  stracić, naw et życie 

Stracić d.a O jczyzny 1

Lecz... nie zginął z łaski boskiej, 
I kaziennei nie znal troski —  
Kupił zato cztery wioski. 

W szystko  —  dla O jczyzny.
A . U

Od RedakcyL
A d m in i s t r a c y a  „Gońca* 
p r z e n ie s io n ą  z o s ta ła  n a  
ul. W a ło w ą  l. 6.  —  U ed a k -  
c y a  z a ś  m ie śc i  s ię  u l ic a  

Z im o r o w ic z a  l. 17.

TELEGRAMY.
Wrzenie na uniwersytecie Jagiellońskim

Kraków. Wiec strajkującej młodzieży 
zakończy, się wczorai rezolucyą, zaleca 
jącą użycie terroru ceicm -wymuszenia 
ogólnego strajku na uniwersytecie. Za re- 
zolucyą głosowało 138, przeciw 83, a 
od głosowania wstrzymało się 27 słu­
chaczów i siuchaczek, Ompa słuchaczy, 
należąca do „postępowej demokracyi“ , 
oświadczyła, że wprawdzie w strajku 
wytrwa, ale terroru popierać nie będzie. 
Popołudniu wykłady odbywały się spo- 
•toinie. Dziś i ino odbędzie się dalszy 
ciąg wiecu strajkujących. W południe od­
było się wczoraj nadzwyczajne posiedze­
nie senatu uniwersyteckiego, na którem 
postanowiono wydać odezwę do młodzie­
ży. Odezwa rektora, która już się ukaza­
ła, zapewnia, że Uniwersytet Jagielloński 
uważa wolność nauczania za skarb, który 
w pierwszym rzędzie cenić umieją profe­
sorowie. W końcu odezwy rektor zwraca 
się w słowach najserdeczniejszych do tych 
z młodzieży, którzyby chcieli przenieść 
na Uniwersytet Jagielloński walkę, tak 
szkodliwą dla prawidłowego toku stu- 
dyów i tak niezgoaną z dobrem ogólnem 
akademickiem, aby postępowaniem swem 
utrwalili harmonię pomiędzy profesorami 
a słuchaczami i stanęli w obronie tak 
cennej wolności nauki.

Franciszek Józef —  a Czesi.

Wiedeń. Cesarz teraz nie uda się 
do Pragi, do  podróż na wystawę wogóle 
nie była zamierzona. Decydującem było 
to, że liczne uroczystości jubileuszowe, 
począwszy od 7 maia, bardzo wiele od 
cesarza wymagały trudu, a te wymagania 
byłyby jeszcze bardziej zwiększone przez 
liczne obowiązki reprezentacyjne w po­
dróży ao Pragi. Zresztą cesarz był na o- 
tw arou wystawy zastąpiony przez arcyks. 
Franciszka Feraynarida.

Cesarz, który cieszy się trwale naj- 
lepszem zdrowiem, uda się, podług do­
tychczasowych dyspozycyi, w d 22. brn., 
a w każdym razie z końcem bieżącego mie­
siąca, na 10-tygoar,iowy pobyt letni do 
Ischlu.

Prognoza
Wiedań. W to rek :  W  Galicyi wschod­

niej, na B ukow inie: miejscami pochm ur­
no, mierne wiatry, ciepłota podnoslsię , 
n i e j e d n o s t a j n i e w  Galicyi zachodniej: 
pogoda piękna, mierne wiatry, ciepło, 
skłonność do burz.

Namiestnik we Wiedniu.
Wiedeń. W czoraj byk w parlam en­

cie nam iestnik dr. Dobrzyński i odbył 
konfereticyę z prezydyum K oła polskiego. 
K onfeiencya trw ała przeszło godzinę

Z pod berła miłościwego ca ra .
Łódź. Od czasu ogłoszenia sianu 

w ojennego do onegdaj, stracono  w Ł o­
dzi p rzez pow ieszenie 32 osoby, a przez 
rozstrzelan ie  2S osob.

W arszaw a. Onegdaj na Lesznie na­
padło na rewirowego kilku n.eznanych 
ludzi i dało do mego salwę z brownin­
gów. Rewirowy wybiegł na podwórze, 
gdzie za mm pouązyli napastnicy i tu 
jeszcze kilku stuałam i położyli go tru­
pem.

20-lecie rządów  Wilhelma.
Berlin. Z okazyi 20-letniej rocznicy 

objęcia rządów przez ces Wilhelma, dzien­
niki omawiają rezultaty tych rządów. 
Wszystkie artykuły tak konserwatywnych 
jał i liberalnych pism, trzymane są w to 
nie wielce zaczepnym. Jako główną za­
sługę poczytują Wilhelmowi II. to, że cho­
ciaż był ogłoszony za zwolennika w'cjny, 
jednak okazał się władcą, miłującym pokój 
i pracującym w celu jego utrzymania.

Ładna śm ierć.
Madryt. Dziennik Im peria l donosi 

o rozbiciu się łodzi na rzece Kongo, przy- 
czem Murzynów utonęło. Czterej Eu­
ropejczycy, Którzy się ocalili, padli ofiarą 
ludożerców .

Abdul Azis bez armii.
T anger. Wojsko sułtana Aodul Azisa, 

które miało udaćsie do Fezu, przyłączyło się 
do Mulej Hafida i obwołało go suctanem. 
Przywódców wojsk, które sprzeciwiły się 
temu, uwięziono.

Olbrzymia k-adzież brylantów .

P etersburg . Ubiegłej nocy spiąd: 
wano jeden z największych tutejszych 
sklepów jubilerskich Gordona i skradziono 
brylanty wartości 300.000 rubli. Sprawcy 
kradzieży uszli.

Komedyanci-
Petersburg. W skutek  m ow y paź­

dzierników ca G uczkow a, w której ten 
potępił zajm ow anie przez wielkich ksią­
żą t odpow iedzialnych stanow isk w  za­
rządzie armii, wielcy książęta podali się 
do dymisyi. i

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Za rubrykę tę Redakcya nip bierz' odpowiedzialności

Ważna wiadomość 
dla Letników!

Firma Jan Hofhnger, Fabryka cukrów i łier 
batników we Lwowie przy ulicy Teatralnej 
I 8, uwiadamia swoich Szan Odbiorców,1 
którzy wyjeżdżają do miejsc kąpielowych i 
uzdrowisk krajowych lub zagranicznych, że 
przez czas od ] czerwca do 1 września br 
opłaca sama koszt, przesyłki i nie liczy za 
opakowanie, wszelkich zleceń począwszy od 
1-go kg Cukrów, czekolady lub herbatników 
tak, ażeby nie było żadnej różnicy w  cen ie  
m iędzy towarem kupowanym w e Lwo­
w ie w sklepie a sprowadzanym. Zamó­
wienia uskutecznia się odwrotną pocztą. 504

U K iE R N IA  Z  W E R A N D Ą  
p o d  . .W ozem  D r z y m ? i y “

W  i .  P o d h a J i c z a
Lwów, ulica A kadem icka 5, 

otwarta od 7 - ej rano do 1 2 - tej 
w nocy — poleca Najlepszą Kawę, Ciasta, 
Lody, C u k ry  i Herbatniki. 53ó

Odpowiadając na ogłoszenie p. Bo­
nifacego Hardego, um ies-cione w Nr. 2082 
„Wieku Nowego” z dnia 12 czerwca b. r. 
oświadczamy :

H  U p. Bleiberga w Majniczu padło 
wiele sztuk  bydła — wyznaczona komisya 
przyczyny padnięć dotąd zbadać jeszcze nie 
m o g ł a ;

2) P. ALischlowi żadne odszkodow anie 
przyznane być nie może, gdy^z-i  wypadki, 
spow odow ane  pożarem, '1 owarzystwó nie 
odpow iada ;

3) P. Rosenbergowi Tow arzystw o przy­
znało  za  dwa wypnum odszkodow anie w k w o ­
cie 203 koron  5.) h w dniu *9 czerwca b. r.

Z di.i*m dzisiejszym polem ikę z p. B o­
nifacym Hardym za"mykamy, aż do rozs trzy­
gnięcia sprawy przez c. k." Sąd kraj. karny 
we Lwowie.

..S a m o p o m o c  R o ln ic z a ’
Pierwsze Riujowc Towarzystwo wzaj. 
ubezpieczeń żwwego inw entarza (by- 

555 dłaj we Lwowie, ulica ćw. Pio tra  1- 9.



K O M U N IK A T Y .
Uroczystość puszczania wianków

na staw ach  „Ś witezi" Polskiego To w. 
gimn. Sokół II., odbędzie się po raz 
oierwszy w e L u o w ie  w e w torek dnia 
23. czerw ca br. M uzyka w ojskow a 15. 
pułku. Początek o godz. 8-mej wie­
czór.

*

Z Towarzystwa „Ochrona Młodzie­
ży". IV. W alne zgrom adzenie T ow . 
„O chrona M łodzieży" odbędzie się we 
środę dnia 24. czerw ca o godz. o-tej 
popołudniu w auli Liceum  im. król. Ja ­
dwigi (ul. A kadem icka).

*

Nie utyskuj Szanowna Publiczności
na zamknięcia placu pow ystaw ow ego 
w dniu 21. b. m ., odbędzie sie tam  bo- 
w .em  festyn w celu uzyskan ia  fundu­
szów  dla ulżenia doli i kojenia łez tym  
nieszczęśliwym , którzy przed 45 laty 
w śród niedostatku i znoju  poszli lać 
krew  w  imię wolności. T ow arzystw o  
uczestników ' pow stania polskiego z roku

18C3/4, udziela zapomóg ok. 1 > 300 
osobom: uczestnikom walki i wdowuni 
po nich a rzucony przez Szanowną 
Publiczność dntćk 20 groszy, drobną 
będzie daniną, na cci tak patryotyczny 
i humanitarny.

W  izamian obhty program festynu.

Cyrk Lipata, który rozpocznie w  tym  
m iesiącu sw e prel*d stawienia w e L w o­
wie, należy do najpierw szych i najle­
pszych ze w spółczesnych cyrków . 
W  tym  roku bawił on w  Londynie, 
gdzie jest cyrk stały, sławmy na kon­
tynencie, a mimo to ściągał tłum y pu­
bliczności i zasłużone uznanie.

R O ZM A ITO ŚC I.

Pomiędzy dwoma parowozami.
Onegdaj na dw orcu  F ranc iszka  Józefa 
w e W iedniu om al n.e przyszło  do k a ­
tastrofy, która m ogła spow odow ać s tra ­
szną śm ierć m łodego robo tn ika ślusar­
skiego W ilibalda Hirszfogla. W  tym  dniu 
popołudniu Hirszfogl był zajęty jakąś 
napraw ą na tyle jednej z funkcyonujących

lokomotyw stojących na sam ym  końcu 
dworca. Obok o jakie dw a m etry stała 
druga lokomotywa, gotow a do szybo­
wania. Nagle, gdy już robotę ukończył 
i chciał zejść ze szyn, d .uga  lokomo­

tyw a ruszyia w kierunku p.erwczei 
zanim LL szfogi miał czas odskoczyć, 

m utia  lokom otyw y uderzyła go w  ra 
mie, cisnąc je do m utry drugiej loko­
m otywy tak silnie, że zm iażdżyła mu 
je do szczętu. Szczęście całe, że H. 
miał tyle czasu, iż odskoczył jedną no­
gą poza szynę, w  przeciw nym  bow iem  
razie dostaw szy się calem ciałem p o ­
między m utry, byłby niechybnie poniósł 
śmierć na miejscu. Ciężko rannego opa­
trzyła stacya ratunkow a.

Gdzie jeszcze zaglądać będą? Zw ier­
ciadło... żołądkowe, t. j. takie, którem  
badać m ożna w nętrze żołądka ludzkiego, 
skonstruow ał świeżo profesoi polikliniki 
m onachijskiej dr. Riehl. Podaje on o niem 
blizsze, atoli jedynie dla fachow ców  do­
stępne szczegóły w  m onachijskim  ty­
godniku m edycznym .

aMatl masarsko ■ tsęgiinlarefii

fis MelPa Teliga
Lwów, ułica Akademicka 14, oaszczególniony  
najwyższem odznaczeniem na wystawie w Pa­
ryżu oraz na zeszłorocznej wystawie w e Lwowie

otezył na placu pewysraraym
i parte stryjski) pawilony hygieniezrego wyrobu kieł­
basek, w których odbywać się będzie podawanie 
ciepłych i zimnycn przekąsek, tudzież kawy i her­
oiny, oraz wyszynk piwa i innych napojów po cenach 
i-ik najniższych. Usługa skrzętna i rzetelna. 323

P^I f  M ł P C J9 N A J W bZIENNIK ILLUSTkOW,
w e  LWOWIE, UL. ZlMOkOV/iCZfl 17. 

a d D O D a U D a D C D D O a D D D D D D d a a D D D a D D O D

Niniejszem zamawiam pismo na miesiąc_____
kwartał ■ ...  , ro k----- / przesyłam równocześnie
prenumeratę w kwocie___
Adres: Imię i nazwisko____
miejsce, zamieszkania ___
uiica i Nr. dom u___

h przekazem poczt.

UWAGAJ  NALEŻY PISAĆ DOKŁADNIE I WYRAŹNIE W YCIĄĆ, nnn
v  v  v  n a l e p i ć  n a  k o r e s p o n d e n t k ę  i p o s ł a ć  d o  r e d a k c y i . V  V  V

Precz z pruskimi fabrykatami I
Tutejsi handlarze gramofonów i 

ogłaszają wyroby pruskiej niańki l 
„ i piszącym a n io łk ie m 11 jako wy-1 

roby amerykan- ■ 
skie, ost-zegamyj 
pizetn Sz. F. I . '

PublLzność, ij 
2’ donosimy, ż e ; 

fabryka r^iZc. 
amennctinskkA ! 

graniofonóv 1 
„C OLUMBIA > 

phonograph » 
Coi„pany“ j 

New YorK
utrzym uje s ta łe  zas tęp stw o  i sk ład  fabryczny dla G alicy i i j 

Btikowiny u generalnego  rep rezen tan ta
Jak ób  Kahane, L w ów , u lfta  Sykstuska 1 2 ,S
odzie si^ znajduje wielki wyt 5 aparatów jal otez najn t

s.ych p ły t  Spis płyt cennik gratis. 3161

aromatyczne, z.iak omite w smaki pół K g. 
po koron 1'20, 1’50, 2'—, 2‘08, 2‘lC i Z‘24.
—  poleca — od roku 1789 istniejący —

S i m y  sfołać B e r Ł a f y  i Raw y ?ryisryk i §a.

Rumuńska Restauracya:
338

P ok ój d o  śn iad ań , L w ów , u lica J a g ie lloń sk a  16, 
z o s ta ła  o tw artą  i poleca się łaskawym względom P. T.

=  Publiczności. M ięsne potrawy y.prost 
z rożna. Wyborne piwo pilzneńskie. Z poważamem
Usługa skrzętna i rzetelna. Cen; przystępne. Sr1 Pjł . h u f

Mv. Jakubowski LWÓW HOTEL ŻORŻA, KRAKÓW SUKIENNICE 26-27

Fabryczny Magazyn wyrobów platerowanych 
z chińskiego oraz prawdziwego srebra, b-onzów i in­
nych Metali. Największy sklau przyborów kościelny co.

433

ZALOZONA W  ROKU ,854. TELEFON Nr. 566.

Spółka Stolarzy lwowskich
Poleca wielki wybór kompletnie urządzonych poKoi s y p i a l n y c h ,  jaaalnych, salonów, pokoi męskich .e wszystkich 
stylach, meble olchowe . urząazenia kuchenne wyrobu krajowego. Utrzymuje również n |  składzie meble gięie i że­
lazne z pierwszorzędnych rabryk. — Wszelkie zlecenia w zaKrcS stoiarstwa i tapicerstwa wchodzące, wykon-jje 
jak najstaranniej i najtaniej. L W Ó W , F L A G  E E L w tA B D Y ^T SE I _  i ? .

OTEL SANS-SOUCI Lwów, ulica Szajnochy 5 (boczna uKy  
Sykstuskiej i Kopernika)

Poleca swój z największym komfortem urządzony Hotel. 30 pokoji, jasne, elektrycznie oświetlone. Czystość nadzwyczajna. Ceny bardz ) umiarkowane. f |  jH  fT H  P  P  
- _ — —- ■   ......  240 Obsługa skrzętna. — O łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa upraszam. M. Dank, właściciel ho:»lu. U li U U U LJ U

P. angielskie -s* grenadyny Safysfy, jioBe Prane, 
pcrfcais, zefiry ifp. póieca w ffepiiii roytae
---------------   po cenach nada wyczajnie nizkich ----------------

f c W f *
fO 1 * V Zf
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arcele budowlane tanio 
do sprzedania. Wiado­

mość ul. Polna 26. 545

Chciałabym się u c z y ć  
języka niemieckiego. 

Zgłoszenia pod „Lekcya" 
do Administracyi Gonca, 
Wałowa 6. 511
Iddielki wyoór prawdzi­
wi wie oryi-utaln. - p tr 
sk-ch dywanów: Boccha- 
ra Afghan, Bdudzistan — 
oiaz smyrneńskich w roz­
maitych vv.elkośdach po 
nader nizkich cenach. -  
Kopernika 28, 1. piętn. 
od frontu- 513

Trzy pokoje z balkonem, 
nyża,kuchnia. Krótka 

11 a, I p-do wynajęcia.535

H a s ł o deserowe 70 ot. 
funt. Miód 25 ct., Sło­

nina 38, S m a l e c  40 ct.
„h OKSt. AAC1 i" ulica 

Ruska 20. 322

B rzuchowice, W.'la do 
sprzedania >ub najęcia. 

Wiadomość: Dom Han 
dlowy, Kopernika 7. 531
poszukuję 
• kucharki

rutynowanej 
na \/yiazd a 

góry Zgłoszenia Gołąba 
9, parter na prawo 400

rA N N YW .

wypożycza 1 
sprzedaje

najtaniej specyalny wyrób 
tychże 'Vojcicch Zcjąc, 
Ossolińskich 13. 641

siążki szkolne kupujt 
raj’rzetelniej anty- 

kwarnia Stan. KShlera 
Lwów, Batorego 28. 524

Opis chorób ludzkich i 
leki na nie u’ożyłdr. 

Aleks. Harasowski, lekarz 
s pitala lwowskiego Ce­
na K 2 40. We wszystkich 
hsięgarniach i u nakładcy 
Stanirława K ohler! księ­
garza we Lwowie, franko 
za nadesłaniem należy 
tości przekazem. 525

G ips
=  Modelarski 

DLA ODLEWÓW NAJ­
LEPSZEJ JAKOŚCI 
=  POLECA = .

J. kzędowski
Lwów. Balonowa 12. 520

Z Paryża i Londynu
Pierwszorzędna

Pracowma sukien
dla Pań, Pandw 

i Dzieci — została 
z dniem 15-go ir.aja 
przeniesioną na ul

Śiiorążcz»znal3,
(parter) 

wykonuje suknie wizyto­
we, spacerowe, sportowe, 
wieczorkowe etc,, oraz 
wszelkie roboty mgieł 
skie, kostyumy, płaszcze, 

żikiety 
' po cenach zniżonych.

497

Zamiana. Za konwersa- 
cyę francusko-niemie 

cką kto nauczy mnie aryt­
metyki z ii. klasy gimn. 
Adres w Admin. , Gońca" 
Wałowa 6. 471

Brzuchowice.
Parcela zalesiona 2400 

sążni? w pobliżu dworca 
w całości lub częściami 
do Sprzedania. — Wiad a 
mośćz grzeczności udzieli 
Wp V. unarz, budowniczy 
w Brzuchowicach lub we 
Lwowie ul. Fiedry 2, par­
ter, po lewej stronie. 491

i a s ł o  p o ta n ia ło !
—  tylko w handlu
t a . S o M e g o
Lwów, ul. Batorega 2 

________________ 55Ł I
omocn‘k handlowy' — 

z działu korzennego, 
butetowiec i p i w n i c z y, 
z dobremi świadectwami, 
poszukuje posady natych­
miast, gdziekolwiek na 
prow mcyi. Łaskawe zgło­
szenia p >d .Handlowiec" 
do Admmistr. „Gońca', 
Wagowa 6. 549

Poszukujemy b i a ł e g o  
nudla w wieku 3 — ć 

miesięcy, „Doroteum" ul. 
Szajnochy, Lwów. 554

jfiCłody człowleh, z wy- 
r l  robionem pismam, 
poszukuje odpowiednie­
go zajęcia d< domu. — 
Łaskawe zgłoszenia do 
Administracyi „Gońca”, 
pod „Zajęcie”. 560

D u ̂  rowery ,  męski i dam­
ski. ^przeaam. Grottge 

ra 1 10, parter 552

Stolarza, meblarza, do 
stałych robót poszu­

kuje Zakład graficzny M. 
iegediisa we Lwowie, ul. 

Kopernika 8 512

Dozorc? starszy, żonaty, 
bezdzietny, poszukuje 

miejsca przy kamienicy 
Wiadomo ;ć w Admmistr. 
„Gońca" Wałowa 6, poH 
„Dozorca*. 300

P zy ulicy Duninów Bor­
kowskich i. 11 a, just 

willa do sprzedania. 397

Z  P a r y ż a  i Łfitidynił
M n i  T u r & c h t
nauczyciel kroju francu­

skiego i angielskiego 
Cborąiczyzna 13, parter
r o z p o c z y n a
z dniem 15. czerwca br.

k u r s  k r o j u  
d a m s k i e g o

Cena kursu 25 kor 
Przyjmuje również wpisy 
na kurs szycia. 496

R a k i e t y
t e n n i s o w e  naorawia, 
także naciąga nowemi 
strunami angielskiemi 
J. KOPP, w e Lwowfe, 
Chorążczyzna 11, I. p. 
Tow. Sokolim i sporto­
wym znaczny opust. 273

Handelmm
i lakierówW. C zopp 
następca, Lwów, ul. 
Żółkiewska I. 2 ::
poleca taniej niż wszę­
dzie naftalinę, kamio- 
rę, proszek perskf an- 
bmoliiię, oraz wszel­
kie artykuły domowo 
gospodarcze świato­
wy ś r o d e k  na na­
gniotki. 352

| | |ó z k i  dziecinne od naj- 
aL pojedyńczych do naj­
wspanialszych po najprzy­
stępniejszych cenach po­
leca pracownia koszykar- 
ska J. SIECIOWA, Lwów 
Pi°karska 61, — główny 
skład plac Halicki 1 10 
miejska wystawa. 467

Zm ia.ia  D om ieszkania! 
H ancelarya adw enaefia 

m eeeiiasa

Di?IH!3jeB / s fe i& gc
zn a jd u je  s ięn b een ie  ul. 
K opernika 1 7 ,1 . piętro.

iO IL  dla Pań!
Najnowsze 

własnego p o m y s ł u

Podkładki
Lekkie, nicodparz^ją- 
ce głowy do nabycia u

F r y z y  e r a  2 
p e r u k a r z a

Lwów, Gpodecka 1.5C.
W tymże interesie cha­
rakteryzuje się, v ypo- 
życzt ’ner"Ki i v'yko- 
nuje wszelkie roboty 
w zakres fryzyepstwL 
wcliodzące. Warkocze 
wykomyij się od 4 K 
i wyżej 470

uczennic na I. 
l i l a !  1!., lll.ilV .ruk
pryw arn. S em in a riu m
,nny Rychnowskiej — tu 

dzież do 1- i 2- kl. czte- 
roKlasov'ej szkoły prcyj- 
muje Dyrekcya Zakładu 
do 4. lipca od 3 —5 pop. 
Lwów, ulica Chorązcz''- 
zna 15, II. p. 5Ó3

/VI r u r l p i  pokojowe 
w różnych 

wielkościach wyrabiam — 
pioszę żądać c e n n i ka , 
Grajewski, mechanik, ul. 
Boimówl. Lwów. 315

1 '
ERDĘ kupi„Kóiko 

inandjlin is tów  
i 'Y PO G R nP H IA “ 
Zgłoszenia: Stow. 
Di ukarzy Lwów, 

P iekarska  1. 18, JÓ Z E F  
BABIARZ, od godz. 7 -9  
wieczór. 483

Świeże
i doborowe t o w a r y  ko­
rzenne pc najniższej ce­
nie poleca nowo otwo- 
ńonyHĄNDEL Ałndysł. 
SwitliKa we Lwowie, pl. 
Smciki 5. 417

tl
srSahifei
własnego wyrobu 
co dn ia  świeże pół 
funta 40 ct. poleca

GiLiiSiii
|  I  u l. B atorego 10 
B  B ió d łk ie w s k a C I

□
□

l l u c k  p o d ą ^ ó w  k o l e j o w y c h
obowiązujący z dniem 1-go maja 1908. — Czas podany podług zegara środkowo-europejskiego.
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7.10
7.20
7^6
7S&aoo
Bj07

8.96
8.05
9M

10.50
1030
11.43
12.00
19.40
i.10
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2.05

2.15
3.50
LbG
5.10
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6*45
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8.40 [

9.10

9AJ

9.50

10.05

1050

11X»

12.20fi
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6.40
5.50

7.C1
11.40
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5.15

P n r J « l d ł a j ą  d o  L w o w a  n a  d w o r z e c  g l ó y r n y  a :
S okala

P odw ołooaysk , Odeesy, K ijow a, B rodów  
”  '  "  taw ia. W a

R aw y  R usk ie j, S okala  
P odw ołooaysk , Odeasy.
K rakow a, B orlina, W rocław ia, W araaaw y, W iedn ia , O paw y,

prme* Tarnów

C eam low ieo, K o­
łom yi, S tan is ław ow a, H alicaa , C kodorow a 

Jaw o ro w a
p o f ip ,  K rakow a, B erlina , W rocław ia, Wriodnia, K arltba - 

dn, P ragi, Opawy, Sanoka, N. Zagórsa, C hvrow a 
K rakow a, B erlina , W ro c ław ia , W tis a a w y , W ladn ia , K arls­

badu . P rag i, Opawy, Z akopanego  (p rioc  Podgórao-Pła- 
«aów), Sanoka, V . Z agórca, C hyro  wa (p. P raem y il) 

K o łom yi, Ż ydaoaow a, P o tu to r , KOrOamead 
S ianek , S am bora .
Ł aw ocrnego , K ałnsaa , S try ja , B o ry sław ia , Koohawiny. 
P u d w o ło o ty sk , K opyczyn iac , H n a ia ty n a , P o tu to r , Z baraża. 
Sokala, R aw y  n u k ie j
T arnow a, R aesto w a, Ja ro sła w ia , N. Sącaa, Zakopanopo 
p e t p .  KrakowAj B erlina , W ro c ław ia , W iadm a, K arla-

b aan , P rag i, li ow ego Sąoaa, Jao ta , T a rn o b rzeg u , D y­
now a, R ym anow a , Iw onicza, S anoka , C kyrow a, (przez 
P rze m y śli

S a m b o ra , Z akopanego . 17. Sącza, J a s ła ,  K rosna, Iw onicza, 
R ym anow a, b an o k a , C hyrow a, Sianek. 

fiOAp. Iokan , C cortkow a, K ałturza, Z alesaczyk , W y żn icy , 
K ocm ania, N ow osie licy  (p. ZuCak^), S e ra th u , R ado- 
w iec, B erhom othu , Snczaw y 

p e s p ,  Podw ołoozysk , O dessy, K ijow a, Brodów, G rzym ałow a  
T nch li (od 15/6 do 30/9), S ko lego , D rohobycza, B orysław ia  
B ełżca , S oka la , L ubaczow a, R aw y  ru sk ie j 
Jaw orow a
P odw ołoczysk , (O dessy, K ijow a), B rodów , P u to to r , Z alesz­

czyk, H u sia ty n a , iw a n ia  pustego , S k a ły , K o pyczyn iec , 
G rzym ałow a

K rakow a, B erlina , W rooław ia, W iedn ia , K arlsbad  u, P rag i, 
O św ięcim a, Suohy^ K ocm yrzow a, O rłow a (p ‘ T arnów ) 
M ielca (p. D ębicę). D ynow a. C hyrow a (p. P rzem yśl)

Ick an , Ż ydaczow a, K ałusa* , N ow osielioy, S e ra th u  j

C zem iow ieo, Ickan , Sticaaw y, D o m y  W atry , R ado wiec, 
N ow osielcy  (od lb /V II) 

p o a p .  K rakow a, (B erlina , W roc ław ia, W iodnia, K a rls ­
badu , P rag i), K ocm yrzow a, Z akopanego  (p. Kraków  od 
15/6 do 15/9 wł), ‘(O rłow a  od  15/6 do 15/9 w ł.), N. Sącza 
(p. T arnów ), Joflła, D ynow a, L ubaczow a, S anoka , R y ­
m anow a, Iw onicza, C hyrow a (p. P rzem y śl)

S am bora , Orłowa, N. Sącaa, J a s ła ,  K rosna, Iw onicza, R y m a­
now a, Sanoka, C hyrow a. S ian ek  

Iokan , B u Ł a rea ttu , P o tu to r , C zorikow a, K órózm azd, No- 
w oflielicy, D orny W atry , Śuczaw y 

K rakow a. B erlina , W rocław ia, W ied n ia , W arszaw y, Oświę- 
cima, W ie liczk i, T a rn o b rzeg u , D ynow a, L ubaczow a, J a ­
sła, Iw o n icza , R ym anow a, Sanoka, C hyrow a (p rao zP rze - 
m yśl)

S tan is ław o w a , Ja rem c z a , D elatyna, T ortu ro  w a, M ikulicay- 
na, W o ro c h ty  (od 16/V tII—5/IX )

P o d w o ło cz y sk , O dessy, K ijow a, B rodów , K opyczyn iec , | 
Z aleszczyk , Skały , Iw a n ia  P u s teg o , H u sia ty n a , Z b a raża  

Ł aw ocznepo , P e sz tu , K a łu sza , B o ry s ław ia , D rohobycza, 
K o chaw m y

p o s p .  Ic k an , Ja sa , B u k aresz tu , K o n stan ty n o p o la , Zyda- 
czow a, W o ro ch ty , D e latyna, Z a leszczyk , .Nowosielicy, | 
B erh o m e th u , C żudina, S e re th u  i Suczaw y. 

p o mp .  K rakow a, B orlina, W rocław ia, W arszaw y , W iodnia , 
K arlsbadu , P rag i, O rłow a, Z akopanego , N . Sącza  (p. T ar- ! 
nów ), J a s ła ,  C habów ki, Z akopanego  (p. Rzeszów). 

S tan isfaw ow a, K a łusza , H u s ia ty n a  |
K rakow a, B erlina , W rocław ia, W arszaw y, W iednia, K a rls ­

badu, P rag i, Oświęcizno, W ieliczki, O rłow a, 3n . Sącza  
(p. T arnów ), Z akopanego , J a s ła , K rosna, Iw on icza. R y ­
m anow a, S anoka , C hyrow a (p. P rzem yśl)

d w o r z e c  „ P o d i f t m c z e “  i :

P odw ołoczysk , Odessy, K ijow a, Brodów
Podw ołoozyB k, K opyczyn ieo , H u sia ty n a , P o tu to r, Z baraża  
p o a p .  Podw ołocz., O dessy, K ijow a, B rodów , G rzym af. 
P odw ołoczysk , O dessy, K ijow a, K opyczyniec , Czort- 

kowa, Z aleszczyk , S k a ły , Iw an ia  pustogo , H u sia ty n a , 
B rodów , G rzym ałow a  

P odw ołoczysk. Odessy, K ijow a, B rodów , K opyczyn iec , 
C zo rtkow a, Z a leszczyk , Iw an ia  pustogo , S k a ły , H usiatyna , 
Z baraża

o godz.
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O d je żd ża ją  ze L w ow a  z dw orca  g łó w n eg o  do  :
S am bora , S ianek
Ick an , Jasa , B u k aresz tu , B otuaaan, Ż ydaczow a, P o tu to r , 

K óróam ezó , O zortkow a, N ow oaiełioy, B rod iny , P u ta y , Su- 
caaw y, D o m y  W atry  

R aw y roak ią i, Sokala
Podw ołoczysk , K ijow a, O deaty , B rodów , K opyczyniec, H u ­

s ia ty n a , C aorikow a, Z baraża  
S tan is ław o w a , D elatyna. Ja rem o sa  T a rta ro w a , M ikuliozy-

n a , W oroch ty  (od 1/VU—B5/YH)
Jaw o ro w a
ŁawocjEnego» Paazfca, Kalo&aa, D fiA abyoaa, B o ry sław iaŁawocsenego, P a s a ta , Kaiosaa, D rcdiabyosą, B oryaław ia

K rakow a, W iedn ia, W rocław ia , B arłtna , P rag i, K a rls ­
badu, Chyrowa, R czw adow n K adbrsosia, D ynow a, Orło-

do ifi/e  w t) 
u, Sanoka, 
T arn o b rse - 

16/6 do 15/9 w tjj W ielicak i, Oświę-

10.45 B

3.50

11.02
2.31

w a(p ,
K rakow a,

R ym anow a , Iw onicaa, (p 
gu, H. Sąosa, O rłow a (od 
cima

S am bora, S ianek , C hyrow a, S anoka , R ym anow a, Iw oni- 
oaa, Jaa ła , N. Sącaa, O rłow a (od IW6 do 15(9 wŁ). 

p o a p .  Oaamiowiftc, Iokan, B rod iny . P u tn y , Bucaawy, D o r­
n y  W atry  (od 16/VH)

Ickan , W o ro ch ty  (od 1^6 do 80/9 w ł. w  n iedaiele  i św ięta  rz. 
kat. od 1/V II—31/V III  w  p o n ied z ia łk i i ozw artk i) K a łu ­
sza, D elatyna, (p. Kołomyję), S ere thu , B erhom ethu, Czu- 
d ina, R adow iec, S ucaaw y 

P odw ołoczysk , Brodów, P o to to r , G raym ałow a, Z b ara ia  
B ełżca, Sokala , L ubaoaow a
p o » p  Czorniow iec, Iokan , K a łu aea , C ao rtkow a, ZaJeez-

czyk , W y żn icy , KórdsnneeO, K o cm an ia , D o m y  W a try , 
Suczawy, N ow osielicy 

p o s p .  P odw ołoczysk , K ijow a, O dessy , B rodów , K opyczy­
niec, Czortkowa, Z aleszczyk , H u a ia ty n a , Ska ły , Iw an ia  
P ustego , G rzym ałow a  

Ław ocznogo, D rohobycza, B orysław ia , K a ła  asa 
S tan isław ow a, K o ło m y i, Ż ydaczow a
p o a p .  K rak o w a, W iodnia , W rocław ia, W arszaw y, B erlina, 

P rag i, K arlsb ad u , C h y ro w a  (p. P rzem yśl), J a s ła , C ha­
bów ki, Z akopanego  (p. R zeszów ), N . Sącza 

R zeszow a, C hyrow a , Sanoka (p. Przem yśl)
S am b o ra , C hyrow a, SanokA

S tan is ław ow a, K ołom yi, K o h u z a
K rakow a, W ied n ia , W rocław ia. B erlina , W arszaw y, O rło­

wa, Z akopanego  (p. T arnów ), Oświęcima 
Jaw orow a
Ław ocznogo, P e sz tu , D rohobycza. B orysław ia , K ałusza , 
p o s p .  W iednia, W arsza w y , P rag i, K arlsbadu, Krakowa, 

Nowego Sącza, Koszyc, B udapesztu  p rzez  T arnów  
R aw y m ak io j, Sokala
W iedn ia , W arszawy, P rag i, K a rlsb ad u , K rakow a, Chyrowa 

preoz P rzo m y łł. Z akopauogo  (p rzez  P odgórze PŁ od 
15/VI-—ló /V II i od 9LW III— 10/IX)

P odw ołoczysk , jK ijow a, O dessy, B rodów , Potutofr 
Ic k an , C zortkow a, Ż a lesbczyk, D e la ty n a , W yżn icy , N ow osie­

licy , B erhom ethu , C zudina, B erethu , B rodony, P u tn y , D or­
n y  W atry , Suczaw y.

S am bora, C hyrow a, S an o k a , R ym anow a, Iw onicza, J a ­
sła, N. S ącza, O rłow a, Z akopanego  

P odw ołoczysk , P o tu to r, B rodów , K o pyczyn iec , S k a ły , Iw a ­
n ia  PuBtego, H u sia ty n a , Z a leszczyk , G rzym ałow a. 

K rakow a, W iedn ia . W rocław ia. W arszaw y , D ynow a, T a r­
nob rzegu . J a s ła , O rłow a, W ieliczk i, Chabów ki, Z akopanego  

S try ja , D rohobycza, B orysław ia
p o a p .  K rak o w a, W iedn ia, W rocław ia, B erlina , W arszaw y , 

P rag i, K arlsbadu , K ocm yrzow a, R ozw adow a, D ynow a, J a ­
s ła , C habów ki, Z akop  ano go, O rłow a, N. Sącza (p. Tarnów ) 

p o s p  Ick an , Jasa , B u k aresz tu , K onstantynopola, KórOz- 
m ezó , K ałusza, Sero tba, B erh o m etu , C zudina, Nowosioli- 
cy, B rod iny , Suczaw y, D o rn y  W atry ,

| K rakow a, W iedn ia , W rocław ia, B erlina , P rag i, K arlsbadu , 
C hyrow a, S anoka, M ezo Laborcza, P esztu , R ym anow a, 
I^oD icza, C habów ki, M ielca (p. Dębicę), Orłowa, W ieli­
czki, Oświęoima

Z  dw orca  „P o d za m cze *1 d o :

Podw ołoczysk , K ijow a, Odessy, B rodów , Kopyczyniec, H u ­
s ia ty n a , Cstortkowa, Z baraża  

PodwołoozyBk, P o tu to r, G rzym ałow a, Z baraża 
p o a p .  P odw ołoczysk , (K ijow a, Odeay), B rodów , Kopyczy­

nieo, Z aleszczyk , H u sia ty n a , S k a ły , Iw a n ia  Pustogo , 
G rzy m ało w a, C zortkow a 

Podw ołoczysk , Brodów
P odw ołoczysk , Brodów, K opyczyn iec , Ska ły , Iw an ia  P u s te ­

go, P o tu to r , H u sia ty n a . Z aleszczyk, G rzy m ało w a, Zbaraża
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□

P o c i ą g i  l o k a l n e .
z B rzuchow ic (od i  m a ja  do 31 m oja) codziennie  8.15 rano  8.90 w ieczór, 

w  niedzielę i  św ięta rz. ka t. 3.27 popo łud . i 9.35 w ie c z ó r ; od 1
< z  srwca do 30 czerw ca  i od 1 w rześn ia  do 30 w rześn ia) codzienn ie  
8.15 rano , 3.27 popo ł., 8.20 i 9.05 w iecz., w n iedzielo  i  św ięta  rz . k. 
1.45 popoł. od 1 lipca  do 31 s ie rp n ia  codziennie  8.15 rano, 3.27 i 5.30 
popoł., 8.20 1 9.35 wieczór w n iedz iele  i św ięto  rzym . k a t. 10,05 p rzed  
p o łu d n iem  i 1.46 p o p o łu d n iu , 

z J a n o w a  (od 1/5 do 30/9 w ł. codziennie), 1.15 p o p o łu d n ia  i 9.25 w ieczór;
od 3/5 do 15/9 w n iedz iele  i rz. k. święta) lO.lUwieczór. 

ze Szofiarca od 2S/5 do 13/9 w ł. w niedzielo  i  r*. k. św ięta  o 9.58 w ieczór, 
z L u b ien ia  od , 17/6 do 13/9 w ł. w n iedz iele  i  rz . k. św ięta  o 11.45 w ieczór.

do B rzuchow ic (od 1. m a ja  do 31 m aja) codzionie 7 20 ran o , 8.46 p o p o ł, 
w  n iedz ie le  i  rz. k . św ięta  2 30 po p o ł. i 8.34 w ieczó r; (1 czerw ca  
do 30 czorw ca i od 1 w rześn ia  do 80 w rześn ia) codziennie 7.21 ra n o  
2.30 i  3.46 popoł., 8.34 w ieczór w niedziele  i  rz . k a i. św ięta  12.41 po ­
p o łu d n iu  (od  1 lipca  do 31 s ierpn ia) codzienn ie  7 21 ra n o , 2.30, 3.46 
i 5.50 popo łudn iu , 8.34 w ieczór w n iedz iele  i  rz . ka t. św ię ta  3.00 
przedpo łudn iem , 12.41 popołudniu , 

do K aw y ru sk ie j 11.35 w n ocy  (każdej niedzieli).
do Jen o w a  (od 1/5 do 30/0 w ł. codziennie), 9.15 p rzed p o ł. i 3.35 popoł.

od 3/5 do 15/9 w  n iedz iele  i rzym . k a t  święcą 1.35 popołudniu , 
do Szczerca 10.3-5 p rze d p o ł. od 28/5 do 13/9 w ł. w niedzielo  i rz. k. św ięta , 
do L u b ien ia  2.15 popołud . od 17/5 do 13/9 w  niedziele i rzym . Ł  św ięta

D
□

D

(Szparagi codzień świeże 
ih£ krotko cięte, podług 
zmiennych cen targowych 
na zamówienia wysyłają 
Dzicrzanowscy, o .p. Gr :;f- 
mażów Zielona. 300

Publiszna sp raed aż  bez 
aulłcyj i licytapyj tylko 

z  uo lpej ręk i.

DnroCeum
Lwóu/, u lica  Szajnocny
sprzedaje powierzonych 
do zbycia z powodu za­
szłych stosunków familij­
nych, 30 bardzc nizkich 
cenach obfitą ilość ró­
żnych przedmiotów, a t o : 
Kilka kumpletnych uizą- 
azen sypialni, salonu i ja­
dalni. Kilka lankastrówek, 
szabel, lanc i brom my­
śliwskiej i siecznej. Kilita 
par portyer, fiianek, dy­
wanów, dywaników, na­
rzutek i innych przedmio­
tów dekoracyjnych. Kilka 
sztuk wyrobów ze srebra
1 złota, z e g a r ó c  ścien­
nych, stojących i kieszon­
kowych, kilka lamp wi­
szących i stołowych. Kilka 
kredensów, łóżek, szaf, 
biurek, krzeseł, stołów, 
zwierciadeł i obrazów.— 
4 konie, kilka koców, 4 
siodła, uprzęży, 2 karety, 
ianaer, iowery, motocy­
kle, marid „Puch", tan­
demy i inne pow-ozy i wó­
zki — Kilka waniee , wó 
zków i kołysek dl? dzieci.
2 kasy ogniotrwałe, kilka 
maszyn rolniczych, 2 ma­
szyny do iZyi ia i do pi­
sani?, kilka biurek ame­
rykańskich. 2 fotępiany, 
Dianino, kilka skrzypiec, 
fletów, klarnetów, gramo­
fonów , arystonów, basów, 
hąrjnonn i orkrest-wonów 
Kilka rogów i ti orey my­
śliwskie Pi^eróżne sta­
rożytności, mebelki, mi­
niatury, brortzy, sztychy, 
rorcelany i kr-ształy. — 
N*sze .  DoroteL-r^lriDuje 
SDrzedaje i przyjmuje do 
komisowej p r z e t i a ż y ,  
przechowania ramiet a 
wszelkie przedmioty do­
mowe i gospodarcze. — 
Osobom dobrze sytuo­
wanym  udzieiamy I r e -
dytu w e d l e  umowy.

irzed-
niai-

wrększych i «nóv Gwa­
rowych w Monarchi — 
Obszerne ilustrowam ka­
talogi y ysytamy za nade 
słaniem ~naczka poczto­
wego m. 20 halerzy 281 a

L u d o w e  Towarzystwo  
Wzajemnej P on ocy

„P ogorzelec” 
i „ A l i a g e ”

Lwów, pl. św. Jura 7, 
poszukuje 

za wysoką prowizyą 
zdolnych

Agentów
na określone powiaty. 514

Posiadacze
losów mogą za nie dostać 
pełny kurs dzienny i na 
zyczenie te sam losy 
(te same serye i mimera) 
nabyć na dogodne sjrłat, 
miesięczne. Losy gdzie­
kolwiek :astawione wy­
kupujemy i przeprowadza­
my powyższą iransakcyę 

Polecamy grupę
1 les a u s fr . Sz. B rzyźa 
1 los o ę g . B azylika 
1 lo6 w ęg iersk i Joszio 
1 los se rb sk i fy U O  fr.
razem 4 losy za 140 kor. 
28 rat po 6 kor. Pierwsza 
rata zpn. 7 kor. 50 hal., 
dalsze po 5 kor. Prawo 
gry już 1-go l i p c a  b. r.

Stfiifz i Cfiejes
Dom bankowy, Lwow. 
ulica Kopernika L 5, 
(dom własny). 268

Odpowitdzialny redaktor: Stanisław Brandowski. Wydawca: Stanisław Tokarski. Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego
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